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W NUMERZE:
,.Nie plącz" ® „Fokój mój daję wam..." 
® W  kręgu spraw Polonii ®  W  go­
ścinie u mistrza •  W  100 rocznicą 

śmierci Franciszka Liszta ® Wychowa­
nie najmłodszych ® Porady

Niezapomniane młodzieńcze lata! 
Szkolne wspomnienia niezapomniane! 
Na ciężkich drogach chmurnego świata 
Wyście jak balsam na krwawą ranę! 
Niech żyje przyjaźń od szkolnej lawy!  
Niech żyją nasze dawne wagary!

Artur Oppman (1867—1931)



PIĘTNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU DUCHA SW.

z listu  śvv. Paw ia Apostoła
do G alatów  (5, 25 — 6, 10)

Bracia: Jeśli żyjem y duchem, 
w edług ducha też i postępujem y. 
N ie będziem y chciw i próżnej 
chw ały, jedni drugich drażniąc i 
zazdroszcząc sobie naw zajem . 
Bracia jeśliby kto i dopuścił się  
jakiego przestępstw a, w y, którzy  
jesteście duchow ni, pouczcie ta ­
kiego w  duchu łagodności, bacząc 
każdy na sam ego siebie, abyś i 
ty nie u legł pokusie. Jeden dru­
giego brzemiona dźw igajcie, a 
tak w ypełn icie zakon Chrystuso­
wy. Albowuem jeśli kto m niem a, 
że jest czym ś, gdy niczym  jest, 
sam siebie zw7odzi. A każdy  
niech bada sw e postępowanie, a 
tak tylko z siebie sam ego ch lu ­
bić się będzie, a nie z innego. 
Każdy bow iem  w łasne poniesie  
brzemię. Ten, który pobiera nau ­
kę, n iech  w szystk im i dobrami 
sw ym i dzieli s ię  z tym , który go 
naucza. N ie łudźm y się: Bóg nie 
dozw oli naigraw ać się z siebie. 
Bo co człow iek posieje, to i żąć 
będzie. Kto bow iem  sieje w  c ie ­
le sw oim , w  ciele też żąć będzie 
skażenie, a kto sieje w  duchu, z 
ducha żąć będzie żyw ot w ieczny. 
Czyniąc przeto dobrze, nie usta­
w ajm y, bo czasu sw ego żąć bę­
dziem y bez w ytchnienia. Dlatego, 
póki czas m am y, czyńm y dobrze 
w szystkim , a zw łaszcza tym , 
którzy są jednej w iary z nami.

w edług św . Łukasza 
(7, 11 — 16)

Onego czasu: Jezus szedł do 
m iasta, które zow ią Naim , a z 
nim  szli uczniow ie Jego i rzesza  
w ielka. A gdy się przybliżył do 
bramy m iejskiej, oto w ynoszono  
um arłego, jedynaka m atki jego, 
a ta była wdową, a liczna rzesza  
m iejska szła za nią. A  gdy ją  
ujrzał P an, u litow ał się nad nią  
i rzekł jej: N ie płacz. I przy­
stąpił i dotknął się mar (a ci, co 
nieśli, stanęli). I rzekł: M łodzień­
cze, tobie m ów ię, w stań! I usiadł • 
zmarły, i począł m ówić, i oddał 
go m atce jego. A w szystkich  
zdjął strach i w ie lb ili Boga, m ó­
wiąc: Prorok -wielki pow stał
wśród nas, a Bóg naw iedził lud 
swój.

„Nie p łacz”
Od kilku tygodni, w oparciu o peryko­

py ewangeliczne, analizujem y elem enty 
wchodzące w skład dobrej modlitwy, głó­
wnie tego jej rodzaju, k tóry  nosi miano 
m odlitwy błagalnej. Na kanw ie czytanego 
dzisiaj uryw ku pragniem y zamknąć roz­
ważania na ten  tem at. Dla przypom nie­
nia podam wnioski, jakie w ynikły z do­
tychczasowych przemyśleń nauki C hrystu­
sa o modlitwie. x\by nasze błagania mogły 
dotrzeć do uszu Boga i zyskać Jego przy­
chylność, powinny odpowiadać kilku w a­
runkom . Po pierwsze, przedmiotem proś­
by może być tylko dobro. Po drugie, musi 
nam i kierować dobra intencja. Modlitwa 
powinna płynąć z czystego serca z pokorą 
i nadzieją, w Imię Jezusa, jedynego poś­
rednika między Bogiem a ludźmi. Bóg 
wysłuchuje każdą, bezinteresowną m odlit­
wę, m ającą na celu głównie dobro ducho­
we bliźniego.

Dziś poznamy szczególny rodzaj modlit­
wy błagalnej. Jest nim  płacz, w yrażający 
szczere współczucie i pragnienie niesienia 
pomocy bliźnim naw et w  wypadkach bez­
nadziejnych. Taka postawa mieszkańców 
Naim sprawiła, że Jezus znalazł się u  bram  
miasteczka akurat wtedy, gdy „wynoszo­
no umarłego, jedynego syna m atki jego, 
a ta była wdową. Wielka rzesza z m iasta 
była z n ią” . Zdarzenie wygląda na przy­
padek, ale ludzie głęboko wierzący w ie­
dzą, że nic nie dzieje się przypadkiem . 
Odnosi się to szczególnie do każdego kro­
ku naszego Zbawiciela. Jezus wiedział, co 
miało się stać i właśnie dlatego udał się 
do Naim. On słyszał płacz ludzi litujących 
się nad nieszczęśliwą wdową, słyszał też 
ciche łkanie mdlejącej z żalu po stracie 
syna matki. Ten płacz był modlitwą serca 
i ust, m odlitwą bez słów o sile nieporów­
nywalnie większej niż najbardziej wyszu­
kane słowa.

Spróbujm y popatrzeć oczyma wyobraź­
ni na to wszystko, co się stało w  Naim na 
kilka lub kilkanaście godzin przed nadej­
ściem Jezusa i zaraz po Jego cudownej 
interwencji. Niewiasta, o której wspom i­
na dzisiejsza Ewangelia, najpierw  straciła 
męża. Pozostał jej ukochany syn. Był dla 
niej słońcem i podporą, nadzieją na stare 
lata i dumą, bo um iał godnie podtrzym y­
wać w społeczności dobre imię swego 
zmarłego ojca. Wszyscy go szanowali. Sza­
nowali również dzielną wdowę. Ufała Bo­
gu i godziła się z losem po przedwczesnej 
śmierci małżonka, ale czy teraz, gdy zgaś­
nie nadzieja na spokojną starość w  domu 
syna, nieszczęsna m atka zachowa wiarę i 
ufność w Bogu? Czy nie popadnie w czar­
ną rozpacz, jak  to się dzieje z wielu ludź­
mi, którym  bywa dane przeżyć podobne 
tragedie?

Wdowa zapewne gorąco błagała Pana 
niebios o zdrowie dla umierającego. 
W spierali ją  w  tym  wołaniu o odmianę 
losu życzliwi sąsiedzi i przyjaciele. Miesz­
kańcy m iasta postanowili pomagać we 
wszystkim  osieroconej matce. Razem po­
czynili przygotowania do pogrzebu. Na

m oment naw et nie zostawili kobiety sa­
mej w  jej nieszczęściu. Silne dłonie pod­
trzym ują ją  w  kondukcie pogrzebowym. 
Wszędzie łzy. Ale nie są to  łzy rozpaczy, 
ale łzy sm utku i żalu, bo rozstanie nastą­
piło tak nagle. Ale ten  i ów z rzeszy pow­
tarzał z w iarą słowa gotującego się na 
śmierć Hioba: „Wierzę, że Zbawiciel mój 
żyje i w  dniu ostatecznym z ziemi pow sta­
nę i znów ujrzę Pana oczyma m ym i” .

„Zobaczysz m atko syna w krainie n ieś­
m iertelności, bo ziemskie życie szybko m i­
ja ” — starali się pocieszać bolejącą matkę, 
podtrzym ujący ją  ludzie. Któż z nich mógł 
przypuszczać, że zbliża się ktoś, kto przy­
wróci chłopcu życie! „A Jezus szedł do 
miasta, k tóre zowią Naim, a z Nim szli 
uczniowie Jego i rzesza w ielka” . Oto Bóg 
wysłuchał płaczu synów swoich i postano­
wił natychm iast nawiedzić lud. Gdy Zba­
wiciel zobaczył płaczącą m atkę i łzy 
współczucia u wszystkich członków orsza­
ku pogrzebowego, „miłosierdziem w zru­
szony nad nią rzekł: Nie płacz! I przystą­
pił i dotknął się mar, a ci, co je nieśli 
zatrzym ali się. I rzekł: Młodzieńcze! Tobie 
mówię wstań! I usiadł ten, k tóry  był u ­
m arły i począł mówić, i oddał go matce 
jego” . Nikt nie śmiał prosić Boga o tak 
wielki cud, a jednak Bóg spełnił m arzenia 
matki, które ona sama uważała za n iere­
alne. Ogromna radość zapanowała w mieś­
cie. Wszyscy „wielbili Boga, mówiąc: P ro­
rok wielki powstał między nam i i Bóg na­
wiedził lud swój”.

Takich pogrzebów, jak ten opisany w 
dzisiejszej Ewangelii, jest wiele na dro­
gach m iast i wsi naszego globu. Czy u ­
czestnicy tych konduktów — zwłaszcza 
wówczas, gdy odprowadzają na spoczynek 
wieczny ludzi młodych, zgasłych przed­
wcześnie, zmarłych na skutek nieuleczal­
nej choroby czy zabitych w wypadku — 
m ają prawo liczyć na spotkanie C hrystu­
sa. który zatrzym a niosących trum nę i na­
każe powstanie zmarłem u? O taki cud nie 
wolno nam  prosić. Bóg musiałby nieustan­
nie łamać praw o natury, które sam usta­
nowił. Wolno nam siebie i innych pocie­
szać słowami Chrystusa, który  jest obec­
ny przy każdym pogrzebie: „Nie płacz!” . 
„Zwyciężyłem przecież wszelką śmierć! 
Nie jest już ona końcem życia ludzkiego. 
Ze zm arłym  żegnacie się na kro tk i czas. 
Przyjdzie chwila, a połączycie się z nim 
na zawsze w krainie życia” . Nie będą to 
tylko słowa pociechy, które pozostaną je­
dynie słowami. Chrystus własnym  zm ar­
twychwstaniem  zagwarantował ich reali­
zację. Obecnie rzeczą najważniejszą jest, 
by wieść takie życie, które zapewni nam 
chwalebne powstanie w  uwielbionym  cie­
le i w pełni nadprzyrodzonego blasku d u ­
szy. Ożywienie chłopca z Naim było jedy­
nie zapowiedzią prawdziwego zm artw ych­
wstania ludzi.

Ks. A.B.
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Moje najbliższe
( fragm ent)

W arszaw o, jes teś  ty  ja k  zdrowie.
T y  miłość, p ie śń  i sen  u pow iek .
T y  g n iew n y  okop ponad  Wisłą.
Bagnet na broń p rzec iw  faszys tom .
I Z y g m u n to w y  w  c h m u rze  miecz.

M iasto  wież, d zw on ów ,  arkad  i a t ty k  
P rze lo tnych  żu r a w i  na ko lum nach .
M oje rodzinne. Moje najbliższe.
W  tobie dziec iństiuo  i miłość ch m u rn a  
Z  bronią na sercu. W tobie w ie k  m ęski.  
M iasto  wolności. M iasto  zw yc ięsk ie .

T ys  m e  kró lew sk ie .  1 m e  cesarskie.
B iedota  m ie js k a  u tw y c h  rogatek  
na szańcach k rw ią  zaświeciła  św iatu .

Z n asz  p ra w d ę  w a lk i .  Z na sz  p ięk n o  życia.
I św ia t ło  w  oczach. Serce w  cz łow ieku .  
M iasto  Chopina i W aryńsk iego ,
M azurów  K ajdan ia rsk ich  i Etiud.

W a rsza w o  — liro, ko łysko, w szys tko ,  
co u k o ch a łe m  i czego pragnę.
G otow a oprzeć się m ocy  — g w ia zd o • 
wschodu. P rzec iw k o  czo łom  za m o rsk im  
iv z iem ię  M azow sza  w b i ta  ja k  bagnet.
I ja k  k r z e w  róży sadzona ic znoju.
I ja k  kobieta, co dz iecko  rodzi.
M iasto  wolności. M iasto  pokoju .
Pieśni św iąteczna. Chlebie na  co dzień.

T adeusz  K u b ia k  (1924—1952'

* „Pokój mój 

ź daję wam...

UJ
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IV

h
M inęło 47 la t od rozpoczęcia II 

«  w o jn y  św ia tow ej, a  w ciąż zad a ie -
m sobie p y tan ie : ja k  m ogło dojść 
do tych  trag icznych  w y d a rzeń ?  D la- 

LU czego „człow iek człow iekow i zgoto­
w ał ten  los’'?

Q  N ie m a jed n e j, p ro s te j odpow ie­
dzi n a  te  p y tan ia . Z naszego, 
ch rześc ijań sk iego  p u n k tu  w idzen ia  

Q £ w ażne są p rzyczyny  „duchow e’’ n ie ­
j—  naw iśc i, w o jny . N ie u lega  w ą tp li­

w ości, że ci, k tó rz y  w y w o ła li w ojnę 
n ie  m ieli w  sw ych  sercach  m iłości, 
a  po g ard ę  d la  d rug iego  człow ieka 
czerpali z ideologi, o k tó re j R anzo 
De Felice w  książce p t. „ In te rp re ta ­
cje faszyzm u", ta k  p isze: „(...) f a ­
szyzm  ch a ra k te ry z u je  się n a s tę p u ­
jącym i p rze jaw am i. M istyczną k o n ­
cepcją  po lityk i: zau fan iem  do ak c ji 
bezpośredn ie j, po g ard ą  d la  jed n o s t­
ki, u w ie lb ien iem  d la  ko lek ty w u , d la  
w odza i jego d rużyny . P o lityczna  
m obilizacja  m as: m ożliw ie bezpoś­
red n i k o n ta k t m ię d z y  tłu m em  a  w o- 
dżem , op ie ra jący  się n a  jedyn ie  le ­
g a lne j p a r t i i  faszystow sk ie j, n a  k o n ­
tro li nad  w szystk im i ź ród łam i in -

D
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fo rm ac ji i p ro p ag an d y . R ew olucjo -
i Z  nizm  h ase ł i k o n serw aty zm  p rzy w i­

lejów  (po zdobyciu  w ładzy).

3  Z faszvstow sk ie j ideologii w yrosła
n ienaw iść  do drugiego  człow ieka, a 
w raz  z n ią  m ilrta ryzm  i im p e ria ­
lizm. N asi ojcow ie w alczy li z f a ­
szyzm em , m y m usim y czuw ac, aby  
już n igdy  w  żadne j postac i n ie  od-

•  rodziła  się ideologia n ienaw iśc i i 
pogardy, aby  n igdy  w ięcej n ie  pow ­
tó rzy ła  się trag ed ia  w ojny  św ia to ­
w ej.

^ I
—— Ideologii n ienaw iśc i, k tó ra  p ro w a-
2  do w ojny , pow inn iśm y  p rzeciw -

< s taw iać  n au k ę  M iłości — n au k ę  J e ­
zusa C hry stu sa , k tó ry  pow iedzia ł: 

^  „Pokój zo staw iam  w am , pokój mój 
d a ję  w am . N ie ta k  ja k  św ia t daje , 

^  J a  w am  d a ję ” (J 14, 27). In n y  je s t 
pokój C h rystu sa , inny  je s t pokoj 
jak i „św ia t d a je ”. W ielu po lityków , 

LU w iele  rząd ó w  „w alczy o p o k ó j”,
■ y  często w  te n  sposób p ra g n ą  jedyn ie
“  uzyskać w łasne , n iek iedy  sprzeczne
U  z id ea łam i poko ju  cele. Z apom ina ją ,

że pokój to  coś w ięcej niż ró w n o ­
w aga sił. „G dy m ocarz  uzb ro jony  

, s trzeże sw ego dw oru , bezpieczne
^  je s t jego m ien ie . L ecz gdy m ocn ie j­

szy od n iego nad e jd z ie  i pokona go, 
zabierze w szy stk ą  jego broń , n a  k tó - 

t  re j polegał, i łupy  jego rozda  ’ (Łk
I I ,  21—22).

C h rześc ijan ie  pow inn i p a trzeć  na  
^  pokój przez p ry zm a t n a u k i Jezu sa
_ j  C h ry stu sa . „K to  chce być zadow o-
^  lony z życia i og lądać  dn i dobre,
“  te n  n iech  pow strzym a język  sw ój
^  od złego, a  w arg i sw oje  od m ow y

zdrad liw e j. N iech się odw róci od 
złego, a  czyni dobrze, n iech  szuka 
poko ju  i dąży do  n iego” (1P 3, 10— 
12). P o litycy  m ogą doprow adzić  je ­
dynie do rozejm u , a  p raw dziw y  p o ­
kój rodzi się w  ludzkich  sercach. 

_  Z ab ieganie  o pokój pow inn iśm y  roz-
“  począć od w p ro w ad zen ia  go do
Q  sw ych serc, rodzin , a n as tęp n ie  ob-
^  darow yw ać n im  inych. K to  zabiega

o pokój „służy C hrystusow i, podoba 
^  się Bogu i m a  uznan ie  u ludzi.

S ta ra jm y  się w ięc o to, co służy 
sp raw ie  poko ju  i w zajem nego  zbu-

•  d o w an ia” (Rz 14, 18— 19).
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P ogłębia sie reg re s w  b udow ­
n ic tw ie : w  i pó łroczu  uspo łecz­
n io n e  p rzed sięb io rstw a  p rzek aza­
ły  45,8 tys. m ieszkań , czyli o 3 
ty s. m niej niż przed rokiem .

N iezby t b u d u jące  są  rów nież 
w yniki an k ie ty  p rzep row adzone 
przez F ed e rac ję  K onsum en tów  n a  
tem a t s ta n u  budy n k ó w  m ieszkal­
nych . A nk ie ta  ta  w yk aza ła , że 
ty lk o  w  11% dom ów  fu n k c jo n u je  
w łaściw e o św ie tlen ie  k o ry ta rz y  i 
o toczen ia , w' 3% b u d y n k ó w  za ­
m y k an e  są  n a  noc b ra m y  w e j­
ściow e, zaś p iw nice w 48%. P ra ­
w ie 70% an k ie to w an y ch  u sk a rża  
się , że a d m in is tra c ja  n ie  d o k o n u ­
je ok resow ych  rem o n tó w  b u d y n ­
ków'.

W dniu  12 lip ca b r. zm arł w 
szp ita lu  w  W yszkow ie ra n n y  w  
w y p a d k u  sam ochodow ym , znan y  
p ian ista , członek p o pu larnego  n a  
całym  św iecie due tu  M arek  i 
W acek”  — W acław  K isielew ski.

W  dn iu  27 lipca br. za k o ń c zy ł  , 
się V II Ś w ia to w y  F estiw al P olo­
n ijn y c h  Z esp o łó w  F o lk lory  s ty  cz-  1 
n y c h  „Rzeszów -86”.

P ożeg n a ln ym  a kcen tem  tego , 
■wielkiego sp o tk a n ia  ro d a kó w  — 
przeszło  1700 c z ło n kó w  zesp o łó w , , 
k ilk u s e t  dzia łaczy  organizacji po- 1 
lo n ijn ych  oraz za p ro szo n ych  goś- i 
ci, p rzeszło  700 clzieci rodzin  po-  ] 
lo n ijn ych , u c ze s tn ik ó w  IV  P olo- j 
n ijn y c h  S p o tka ń  P o ko leń  z  21 ] 
k ra jó w  czterech  k o n ty n e n tó w  — 
b y ł ga low y ko n cer t pod h asłem : j 
,.B y  glob nas2  opasa ły  p o ko jo w e  
drogi”. W yko n a y jca m i 
w s zy s tk ie  p rzy b y łe  na festiu-al 
zesp o ły  po lon ijne.

W u roczysto śc iach  za k o ń czen ia  A 
fe s tiw a lu  w zią ł u dzia ł za stępca  3 
p rzew odniczącego  R ad y  P aństw a  * 
T a deusz W ito ld  M łyń cza k  b ędący  i 
rów nież p rzew o d n ic zą cym  T o w a -] 
rzy s tw a  Łączności z Polonią Za- « 
graniczną „Polonia”.

Przed rok iem  w e W rocław iu u- 
riostępniono sp o łeczeństw u  ,, P a ­
n o ram ę  R acław icką” W. K ossaka  
i J . S tyk i. O bejrzało ją  d o ty c h ­
czas blisko  p<51 m iliona osób. 
Dzieło to przez  35 lat po w ojn ie  
czekało n a  decyzję  re k o n s tru k c ji.

W tym  ro k u  o p rzy jęc ie  na  
w'yższe uczeln ie  w  k ra ju  s ta ra ło  
się ponad  81 ty sięcy  k a n d y d a ­
tów. N atom iast m iejsc  było  ty l­
ko  40 810. Szanse m ieli w ięc ty lk o  
n a jlep s i.

Z nany  p ro d u cen t s iln ików  o k rę ­
tow ych, o b rab ia rek , lokom otyw  
spa linow ych  i w agonów  osobo­
w ych — Z ak ład y  P rzem ysłu  M e­
talow ego „H . C egielski”  w  P oz­
n a n iu  — obchodzą 140-lecie sw ej 
działalności.

G ospodarka a m e ry k a ń sk a  bory- ] 
ka  sie z bo lączkam i. W w ie lk ie j 
m ierze  m ożna  je  w y ja śn ić  ogrom -  1 
n y m  i  n ieu sta n n ie  ro sn ą cym  de - 
f ic y te m  h a n d lo w ym , k tó ry  w  : 
ro k u  w y n ió s ł praw ie  150 m ld  doi. J 
Coraz bardziej n iszc zy c ie lsk i 
w p ły w  w y ic ie ra  ta k że  d e fic y t  1I> |  
budżecie  fed e ra ln y m . W  19S6 ro ­
k u  fin a n so w y m  d e fic y t  w  budże­
cie m a w y n ie ść  n ie  m n ie j n i ż ' 
220 m ld  dolarów .

4.3 oso b y  p o n io sły  śm ierć , a SOI. 
zosta ło  ra n n y ch  w  w y n ik u  po ­
w odzi, k tó ra  zv o sta tn im  tyg o d - ‘ 
n lu  naw iedziła  ch iń ską  p row incję  
K uangsi. Dane te  podała ch iń ska  ■ 
agencja prasow a X in h u a  za zn a - j 
czając, źe je s t to n o w y  trag icz­
n y  bilans pow odzi, k tóra  naw ie­
dziła  rozlegle re jo n y  Chin. W ; I 
w y n ik u  te j k lę s k i  ży w io ło w e j  
s tra ty  poniosło  2,5 m in  o b yw a ­
teli ChRL.

Podczas jedenastego  posiedzenia 
Sejm  p rzy ją ł p rzedstaw iony  przez 
R adę P ań stw a , a opracow any  z 
in ic ja ty w y  PRON p ro je k t u staw y  
o szczególnym  postępow aniu  wro- 
bec sp raw ców  n iek tó ry ch  p rz e s­
tępstw . P rzew idziano m ożliw ość 
d a ro w an ia  k a r  zasadn iczych  i d o ­
datkow ych  ta k ż e  ty m , k tó rzy  „z 
pow odów  politycznych  dopuścili 
się p rzestępstw  przeciw ko p a ń ­
stw u  lub porządkow i p u b liczn e­
m u ”.

Jordania  n ie p rzy s tą p i do  b ez - ; 
pośrednich  rozm ów  z Izraelem . ■ 
R okow an ia  p o w in n y  być proioa- 1 
dzo n e  na ko n fe re n c ji  m ię d z y  na - ; 
rodow ej z u d zia łem  w szy s tk ic h  ' 
za in tereso w a n ych  stron, w  ty m  
O rganizacji W yzw o len ia  P a lesty-  ' 
n y  i 5 sta łych  c z ło n kó w  R ady  
B ezp ieczeń stw a  O NZ.

W Japon ii za p rzysiężo n o  n o w y  
rząd, na cze le  k tó reg o  pon o w n ie  
staną ł p rem ier Y a su h iro  N akaso-  
ne.

M W *
/  r

W siedzibie O gólnopolskiego K o­
m ite tu  P o k o ju  odbyła się u ro czy ­
stość w ręczen ia  nagród  lau rea to m  
II K on k u rsu  na  rzeźbę o te m a ty ­
ce pokojow ej. W zięli w  n im  u ­
dział stu d en c i w ydzia łu  rzeźby  
w arszaw skiego  ASP. P ierw szą n a ­
grodę zdobyła  s tu d e n tk a  I r o k u — 

M ałgorzata  C hodakow ska.

W ażną ro lę  w  pokojow ym  rozw ią- i 
zyw an iu  sporów  m iędzy p ań stw a- ! 
mi odgryw a M iędzynarodow y 
T ry b u n a ł Spraw ied liw ości z sie- ] 
dzibą w  Pałacu  P o k o ju  w Hadze.

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE @  W TELEGRAFICZNYM"*-• Mr , '

Rozmowa z ks. mgr. Stanisławem
Stawowczykiem

proboszczem parafii polskokatolickiej
B

w Żaganiu
Z ks. mgr. Stanisławem  Stawowczykiem spotykam  się na 

parę m inut przed uroczystą kolacją, kończącą dwudniowTe 
sympozjum naukowe, poświęcone Biskupowi Franciszkowi 
Iiodurowi. M amy niewiele czasu, a więc i nasza rozmowa — 
z konieczności — nie będzie długa.

— Czy długo pracuje Ksiądz w swojej parafii w Żaganiu?

— Dopiero 2,5 roku. I chyba — to moje osobiste odczu­
cie — pracuje mi się tu ta j dobrze. Spraw ia mi satysfakcję 
i radość każda posługa kapłańska, każdy udzielony Sakra­
ment, każda odpraw iona Msza św. Jestem  bardzo związany 
ze swoimi parafianam i — nie tylko przez odpowiedzialność, 
k tóra spoczywa na m nie z racji pełnionej tu funkcji duszpa­
sterskiej, ale i przez wspólne podejmowanie działań na rzecz 
Kościoła i naszej parafii. Widzę na co dzień troskę tych lu­
dzi o wygląd świątyni, o ład w  niej, widzę ich aktyw ne u­
czestnictwo we Mszy św. i częste przystępowanie do Stołu 
Pańskiego. To wszystko z pewnością może napawać dum ą 
i satysfakcją, a zarazem zachęcać, pobudzać do jeszcze ofiar­
niejszej służby.

— Służba, do której został Ksiądz powołany — służba Bo­
gu i ludziom, jest rzeczywiście bardzo odpowiedzialna, a co 
za tym idzie — i trudna. Czy napotyka Ksiądz w wypełnia­
niu swojej służby jakieś poważne kłopoty, trudności?
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— Chyba nie większe, niż każdy inny ksiądz w swojej pa­
rafii. Żagań nie jest dużym  miastem, żyje się tu  inaczej niż 
tu , w stolicy kraju . Może to i dobrze, ludzie m ają tam  nie­
w ątpliw ie więcej czasu dla siebie, a mniej czasu uleganie 
pokusom „wielkiego św iata”... Nasza społeczność parafialna 
n ie jest tak  liczna, jak  gdzie indziej, i dzięki tem u mogłem 
przez ten niedługi okres poznać ją  stosunkowo dobrze. 
Z daję sobie spraw ę z tego, że to poznanie nie jest dogłębne, 
bo  przecież każdy człowiek ma swoje tajemnice, których nie 
w yjaw i naw et kapłanowi, to m am y do siebie wzajem ne zau­
fanie — i to  jest w mojej pracy bardzo istotne. Co m artw i 
m nie najw ięcej — to zdarzająca się nieobecność niektórych 
parafian  na  niedzielnej Mszy ś\v., m ała frekw encja dzieci na 
katechizacji itp. Osobny problem stanowi grupa osób „ocie­
rających” się powierzchowownie o Kościół. Przeważnie są 
to sym patycy Kościoła Polskokatolickiego, a przychodzą do 
nas po posługi sakram entalne takie ja  kśluby, chrzty, pogrze­
by. Jestem  jednak optym istą i wierzę, że z czasem i ci ludzie 
będą stanow ili część naszej wspólnoty parafialnej.

— Sympozjum naukowe, poświęcone sylwetce Organiza­
tora PNKK w Ameryce i Kanadzie oraz Kościoła Polskoka­
tolickiego w  Polsce zakończyło się. Czy po tym sympozjum, 
na którym nawet ludzie dobrze znający genezę PNKK i Koś­
cioła Polskokatolickiego, a więc tym samym i pracę Biskupa 
Franciszka Hodura, mogli dowiedzieć się bardzo wielu rze­
czy nowych i ważnych — czy postać Bpa Franciszka Hodura 
i jego idee stały się Księdzu bliskie, warte upowszechnienia 
w swojej społeczności parafialnej?

— Niewątpliwie tak. Bardzo się cieszę — i tą  drogą chciał­
bym  serdecznie podziękować Organizatorowi sympozjum za 
zaproszenie mnie, kapłana tak młodego stażem w Kościele 
Polskokatolickim, do wzięcia udziału w  obradach tak ważne­
go spotkania. Z braku dostępnych mi m ateriałów  i publika­
cji o osobie Biskupa Franciszka Hodura — ten  wielki Polak 
i Patrio ta  nie był mi dostatecznie znany. Dzięki wysłuchanym  
referatom  — tak bogatym  tem atycznie i inform acyjnie — 
m oja wiedza o Biskupie Hodurze wzrosła niepom iernie, a po­
szerzyły ją dodatkowo dyskusje, których byłem świadkiem. 
Już w najbliższą niedzielę podzielę się z moimi wiernym i 
przeżyciami i wrażeniam i z sympozjum. Będę starał się zasz­
czepić im te idee Biskupa Franciszka Hodura, które do dziś

nie straciły swojej aktualności: umiłowanie Ojczyzny, praca 
dla jej dobra, gorący patriotyzm  i współodpowiedzialność za 
losy Ojczyzny. Mam też nadzieję, że m ateriały  z tego sym­
pozjum — jak obiecał to ks. bp dr doc. hab. W iktor Wyso- 
czański — zostaną zebrane i opublikowane w okolicznościo­
wym wydaniu. Ogromnie ułatw i to pracę wszystkim księ­
żom z terenu, a i nam, księżom, pomoże w poszerzeniu wie­
dzy o dziele i pracy Biskupa Hodura.

— Musimy, niestety, kończyć już naszą rozmowę. Może 
jeszcze Ksiądz chciałby powiedzieć coś od siebie, kilka słów, 
na zakończenie naszej rozmowy?

— Dziękuję, chętnie skorzystam  z tej możliwości. Muszę 
powiedzieć, że każda parafia jest zainteresowana swoim dusz­
pasterzem : co mówi, gdzie jedzie, w  jakim  celu. Nawet to, że 
mogłem przyjechać do W arszawy na sympozjum naukowe, 
jest moich parafian w ew nętrznym  udziałem i radością — 
„ich” ksiądz pojechał do W arszawy! Jeżeli w  dodatku zobaczą 
w „Rodzinie” fotografię „swojego” księdza — będzie to dla 
nich faktem  bardzo budującym , stanowiącym  ilustrację życia 
Kościoła. Bo przyznam, że właśnie wyw iady z księżmi, roz­
mowy na  żywo, są najchętniej p rzez parafian  czytane. Jest 
w  terenie wiele małych parafii, które czują się opuszczone 
i zapomniane. Do nich właśnie chciałbym skierować swoje 
słowa. Niech m ają świadomość, że należą do wielkiej wspól­
noty, że pam ięta się o nich. Odczułem to właśnie tu, w W ar­
szawie, w  ogromnej rzeszy księży nie tylko z tak samo m a­
łych parafii, jak  moja, ale i zza granicy, a naw et — i in­
nych wyznań. Wszyscy razem tworzyliśm y przez dwa dni 
jedną w ielką rodzinę, w której n ik t nie był gorszy, n ik t nie 
był zapomniany. I właśnie dlatego chciałbym, aby ci ludzie, 
którzy w  małych, odległych parafiach przychodzą do Kościo­
ła nie czuli się osamotnieni, by wiedzieli, że Kościół Polsko- 
katolicki to  nie tylko ich wieś czy miasteczko, że to  nie jedna 
parafia, ale że jest ich dużo; że nie są odosobnionymi jed­
nostkami, ale razem  tworzą w ielką społeczność naszego Ko­
ścioła.

— Dziękuję bardzo za całą naszą rozmowę i życzę — w  
imieniu całej redakcji „Rodziny” i swoim własnym — jeszcze 
długich lat pracy dla dobra Kościoła i Ojczyzny.

Rozmawiała: E. Lorenc

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(,,7S|
w opracowaniu bpa ML R O D E G O

Z
durable  en Europę,  czyli W a r u n k i  trwałego p o ko ju  w  E u ­
ropie.
Zdrowaś M aryjo — -> A ve M aria.
Z ebedeusz — (żył pod  koniec tam te j i w  p ierw szych  dzie­
s ią tk ach  la t  nasze j e ry ; h eb r. =  d a r  Jah w e) to  m ąż S a lo ­
m e i ojciec dw óch aposto łów : J a k u b a  W iększego i J a n a ; 
n a jp raw d o p o d o b n ie j dość zam ożny ry b ak , z a tru d n ia ł bo­
w iem  robo tn ik ó w -słu g i. W iadom ości o n im  p rz e k a z u je  P is ­
m o św. N ow ego T e stam en tu  w  zw iązku  z p ow o łan iem  jego 
synów  przez  Jezu sa  n a  aposto łów . Sw . M arek  ta k  p isze: 
Jezu s ..p rzechodząc obok Jez io ra  G alile jsk iego , u jrz a ł Szy­
m o n a  i b ra ta  Szym onow ego, A n d rze ja , ja k  zarzu ca li sieć 
w  jez io ro ; by li bow iem  ry b ak am i. Jezu s rzek ł do  n ich : 
P ó jdźc ie  za M ną, a  sp raw ię , że się  s tan iec ie  ry b ak am i lu ­
dzi. I n a ty c h m ia s t zo staw ili sieci i  poszli za N im . Id ąc  
nieco d a le j, u jrz a ł Ja k u b a , syna Z ebedeusza, i b ra ta  jego, 
Ja n a , k tó rzy  też  b y li w  łodzi i n a p ra w ia li sieci. Z a raz  ich 
pow ołał, a  oni zo staw ili o jca  sw ego, Z e b e d e u s z a ,  r a ­
zem  z n a jem n ik am i w  łodzi i poszli za  N im -’ (1.16—20; por. 
też  Mt. IV ,21 i n.).

Zeloci — (gr. dzy lo ty js =  gorliw y) — czyli gorliw i, albo 
gorliw cy  — to: 1° go rliw i, p rzesad n i, w yznaw cy , głosiciele 
jak ie jś  now ej n au k i, jak iegoś now ego pog lądu , zw łaszcza w  
zak resie  szeroko p o ję te j re lig ii; 2° członkow ie żydow skiego 
fan a tycznego  u g ru p o w an ia  re lig ijnego , pow sta łego  w  Ju d e i 
w  6—̂ 7 ro k u  p o  C hr., z o kaz ji sp isu  ludności za K w iry n iu - 
sza, po k tó ry m  to sp isie  Ju d e a  zosta ła  w łączona  do Im p e­
riu m  R zym skiego. M im o iż w iększość Ż ydów , rów n ież  i f a ­
ryzeuszy , tem u  zarządzen iu  rzy m sk iem u  podpo rządkow ała  
się, by li i g łęboko  n iezadow olen i, których zorgan izow aw szy  
wzniecił b u n t, Judasz z Gaulanitydy, nazwany Galilejczy­
kiem, a uczynił to razem z faryzeuszem, Saddukiem, o czym 
piszą Dzieje Apostolskie (V, 37), i Józef Flawiusz (Antiąuita- 
ist XVIII, P, 1 i De bello Jud. II, 118). Istotę ideową buntu

stan o w iła  p rzy ję ta  i m a jąca  być rea lizo w an ą  w  'dalszym  
ciągu  tak , ja k  k iedyś w  przeszłości n a ro d u  żydow skiego, za­
sada, iż n ie  w o lno  m ieć za sw oich w ładców  śm ie rte ln y ch  
panów  zam ias t jedynego  Boga. Z a tem  — m ia ła  obow iązy­
w ać zasada: jed y n y m  zw ierzchn ik iem  w e w szystk ich  dzie­
dz inach  życia i d z ia łan ia , rów nież  po litycznego  — m a być 
i może być jedyn ie  Bóg —  Jah w e . D zia łan ia  członków  tego 
u g ru p o w an ia  w  postac i m. in . sk ry ty ch  m ordów  n a  R zy­
m ianach , tu  ro lę  szczególną g ra li tzw . sy k ariu sze  („nożow ­
cy” ; łac. sicca =  sz ty le t, pug inał, k ró tk i m iecz), dop row a­
dziły  do w y b u ch u  p o w stan ia , p o w stan ia  bard zo  k rw aw ego , 
k tó re  m iało  m iejsce g łów nie w  Jerozo lim ie  w  la ta ch  66—70 
po C hr. i doprow adziło  w  te j rozp ę tan e j w o jn ie  do zw ycięst­
w a  R zym ian , d o  pełnego zniszczenia Jerozo lim y , w y m ordo ­
w a n ia  z e l o t ó w ,  czyli tzw . gorliw ców  żydow skich , go rliw ­
ców ch w y ta jących  się też  sk ra jn y ch  m etod  dz ia łan ia  i zab i­
ja n ia  p rzeciw ników , doprow adziło  rów n ież  to  zw ycięstw o 
R zym ian  do u ja rzm ien ia  n a r o d u  żydow skiego na  d ługie la ­
ta . Podobno  z tego  u g ru p o w an ia  żydow skiego zelotów  — 
gorliw ców  w yw odził się też jed en  z aposto łów  Jezu sa  C h ry ­
stu sa , m ianow icie  Szym on K an an e jczy k  (a ram ejsk ie  ą a n a n a  
to greck ie  k an an a jo s , co też znaczy to  sam o, co dzelo ty js, 
w ięc — gorliw y ; po r. Łk. VI, 15 o raz  Dz. Ap. I, 13).

Z em sta  — je s t g rzesznym  czynem  — odw etem , dokonanym  
sam ow oln ie  przez  cz łow ieka na  d ru g im  człow ieku czy in ­
s ty tu c ji za doznaną k rzyw dę: p raw d z iw ą  często jed n ak  u ro ­
joną ; w ie lkość , ciężkość, g rzechu  zależy od w ielkości m a te r 
rii, świadomości i intencji (-> grzech) czciciela zemsty. Do 
fe ro w an ia  i  egzekw ow ania  wyroków za dokonane krzyw­
dy, więc czyny kolidujące z obowiązującym prawem, powo­
łane są odnośne władze i instytucje państwowe, względnie 
społeczne, a tego w praworządnym państwie nie wolno czy. 
nić człowiekowi — jednostce esy Jekiilś grupie file sforflee-
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W  kręgu spraw Polonii

Dom Polonii w Pułtusku

N ie p rzy p ad k iem  w ła śn ie  w  P u łtu sk u  u sy ­
tu ow ano  D om  P o lon ii, k tó ry  — ja k  w iem y
— będzie  słu ży ł w  głów nej m ierze  w ypo­
czynkow i rodaków  z zagran icy . A  w a ru n k i 
ku  tem u  są w  P u łtu sk u  w yśm ien ite . M iasto 
leży tuż n ad  rzek ą  N arw ią  i — pow sta łym  
po zbudow an iu  na n ie j zapory  — Z alew em  
Z egrzyńsk im . R zeka i je j liczne dopływ y 
tw orzą, jak  tw ie rd zą  fachow cy, doskonałe 
w a ru n k i do w ęd k a rs tw a , zalew  zaś to  p ra w ­
dziw y ra j  d la  żeglarzy , k a jak a rzy , w ioślarzy
—  słow em  am a to ró w  w szelkich  spo rtów  w od­
nych. Jego  w ody o pow ierzchn i około 33 km 2 
połączone są z W isłą, a w ięc i W arszaw ą, 
specja ln ie  zbudow anym  k an a łe m  długości 17 
km , s tąd  m ożliw ość w yboru  dow olnych  tra s  
w ycieczek  w odnych, na  p o łudn ie  i północ, 
n aw e t — dla n a jb a rd z ie j w y trw a ły ch  — na 
sam e jez io ra  m azursk ie . P ro jek tan c i D om u 
Polonii zap lanow ali zbudow an ie  w otocze­
n iu  zam kow ym  p rzy s tan i w odnej z dw om a 
basenam i portow ym i, h an g a rem  na  sp rzęt 
w odny i zapleczem  technicznym , ponad to  
stan icy  w odnej z b u fe tem  i św ie tlicą  oraz 
w ypożyczaln ią  sp rzę tu  sportow ego.

O rgan iza to rzy  D om u Polonii pom yśleli 
rów nież  o zw olenn ikach  innych  fo rm  w ypo­
czynku . B ędzie też w  P u łtu sk u  po le  golfo­
w e, te re n  do jazdy  k o n n e j, d w a k o rty  te ­
n isow e, bo iska  do s ia tk ó w k i, koszyków ki i 
innych  gier, k ry ty  b a se n  k ąp ie low y  z sauną, 
a tak że  og ródek  g im nastyczny  i te re n  zabaw  
d la  dzieci.

N a w yposażen ie  ruchom e zespołu zam ko­
w ego M in iste rs tw o  K u ltu ry  i S z tu k i p rzyz­
n a ło  do tac ję  w  w ysokości 150 m in  zł. K oszty  
w yposażen ia  sta łego  i in w esto rsk iego  w  o b ie ­
k tach  rek reacy jn y ch  i tu ry sty czn y ch  zam ku

p o k ry je  się z C en tra ln eg o  F u n d u szu  T u ry s­
ty k i i W ypoczynku.

T ru d n e  i odpow iedzia lne czynności p rzy  
re s ta u ra c ji zam ku  pow ierzono  106 osobom  z 
P raco w n i K o n serw acji Z aby tków . O prócz 
k o n se rw a to ró w  z oddziału  w arszaw sk iego  
p ra c u ją  tu  także  ich ko ledzy  z G d ań sk a  i 
O lsztyna. W 1965 r. w y k o n an o  p race  k o n se r­
w a to rsk ie  za 128,7 m in  zł. S k rzydło  zachodnie 
zostan ie  oddane do u ży tk u  w  ty m  roku , 
kończy się ta m  u k ła d a n ie  posadzek.

— C hcem y p rzyw rócić  w a lo ry  zaby tkow e 
zam ku , gdzie jes t to  m ożliw e - s tw ie rd za  
inż arch . H a lin a  K ossu th , odpow iedzia lna  za 
jego m odern izac ję  i p rzebudow ę - d ba jąc  
jednocześn ie  o w ygodę i p rzeżycia  e s te ty c z ­
n e  naszych po lon ijnych  gości.

Ponad 87 tys. Po laków  
pracuja za granicą

,,P an o ram a  P o lska ' zam ieściła  n a  sw ych 
łam ach  n a s tęp u jącą  in fo rm ac ję : P o lsk ie
p rzed sięb io rstw a  z a tru d n ia ją  bezpośredn io  za 
g ran icą  około 78 tys. csób. Za po śred n ic tw em  
n a to m ias t tak ich  p rzedsięb io rstw , jak  ,.Pol- 
se rv ice”, ag en c je  m orsk ie . P o lska  A gencja  
A rty s ty czn a  „P a g a rt z a tru d n ia ło  się u  p ra ­
codaw ców  zagran icznych  9,5 tys. osób. Ł ącz­
n ie  za g ran icą  p racow ało  w ięc 87,5 tys. oby­
w a te li polsk ich .

P onad  po łow a ogółu za tru d n io n y ch  w  ub.r. 
poza k ra je m  P o laków  m ia ła  w y ksz ta łcen ie  
poniżej średn iego , a  c z w a rta  część leg itym o­
w a ła  się ukończoną szkołą średn ią . W śród 
p rzeb y w ający ch  n a  obczyźnie P o laków  trzy

czw arte  za tru d n io n o  n a  s tanow iskach  ro b o t­
n iczych i pok rew nych .

N ajczęściej sp o ty k an i w  te j g ru p ie  byli ro ­
bo tn icy  b u d o w lan i i rob o tn icy  za jm u jący  się 
o b ró b k ą  m eta li. Je d n a  c zw arta  za tru d n io n y ch  
za g ran icą  P o laków  p raco w a ła  n a  s tan o w is­
kach  n ierobo tn iczych , g łów nie n a  s tan o w is­
k ach  spec ja listów , a n a jliczn ie j re p re z e n to ­
w an ą  g ru p ą  zaw odow ą byli inżyn ierow ie  w  
zaw odach  techn icznych .

O byw ate li polsk ich  za tru d n ian o  p rzed e  
w szystk im  w p ań stw ach  R W PG . P racow ało  
ta m  p o n ad  66 proc. w y jeżdżających  do p r a ­
c y  za g ran icę.

W alka z nałogam i

W W arszaw ie  odbyło się sp o tk an ie  g ru p y  
d ia logow ej ,,C onsensus” , pośw ięcone w alce  z 
p lagam i społecznym i. O m ów iono fo rm y  i 
m etody  sku teczn ie jszego  zapob iegan ia  i zw al­
czan ia  a lkoho lizm u , n a rk o m an ii i u zależn ień  
ty ton iow ych . P o d k reś lan o , że p ilnym  zad a­
n iem  s ta je  się w p row adzen ie  zakazu  up raw y  
m aku . W skazano też  na  po trzebę  zw iązania  
liczby m iejsc  na oddz ia łach  odw ykow ych dla 
n ark o m an ó w  w p laców kach  służby  zdrow ia.

Jeś li idzie o p lagę  n ik o tyn izm u , to  w o s ta t­
n ich 2 la tach  odnotow ano pociesza jące  z ja ­
w isko  zm nie jszen ia  sie  o około 1 m in  licz­
by palących  Polaków . Is to tn y m  zagrożeniem  
zdrow ia palaczy  je s t n isk a  jakość po lsk ich  
w robów  ty ton iow ych .

G ru p a  d ialogow a ,,C o n se n su s ' — w y ch o ­
dząc z założenia, że m oralne , zd row o tne  i e - 
konom iczne sk u tk i zn iew olen ia  znacznej 
części obyw ate li p rzez  nałóg za k ilk a  la t m o­
gą być k a ta s tro fa ln e  — zaproponow ała  roz­
poczęcie cd zaraz  realizar-ii d ługofalow ego 
p ro g ram u , k tó rego  idea zaw iera  się w  haśle: 
,,2J00 r. — ro k iem  P olsk i trz e ź w e j”. P o stan o ­
w iono pow ołać ..fundacją  życia '’, k tó ra  w sp ie ­
rać  będzie różnorodne in ic ja ty w y  społeczno, 
zw iązane  z w a lk ą  z p lagam i społecznym i.
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lizow anej i do w y ro k o w an ia  w  tak ich  sp raw ach  p rzez  o d ­
nośne w ład ze  p ań stw o w e czy sam orządow e nie pow ołanej.

Zesłanie Ducha S w. — n a  - aposto łów  i n a  p ie rw szą  gm i­
nę  ch rześc ijań sk ą  w  Jerozo lim ie  a poprzez  n ich  n a  założony 
przez  sieb ie  -*  K ośció ł -> Jezus C hry stu s k ilk a k ro tn ie  w  
czasie sw oje j z iem sk ie j działalności zapow iadał, a obietn icę 
tę  sp e łn ił w  p ięćd z iesią ty m  d n iu  po sw oim  -> zm artw y ch ­
w stan iu , a  w  d z is ią ty m  dn iu  po sw oim  — w n ieb o w stąp ie ­
n iu . F a k t ten , k tó ry  m ia ł m ie jsce  w  - - w iecze rn ik u  i m ie j­
scu doń  p rzy leg a jący m , ta k  zap isał św. Ł u k asz  w  D ziejach 
A posto lsk ich : „K iedy nadszed ł w reszcie  dzień  P ięćd z iesią t­
n icy, zn a jd o w ali się w szyscy razem  n a  tym  sam ym  m iejscu . 
N agle d a ł się słyszeć z n ie b a  szum , jak b y  u d erzen ie  g w a ł­
tow nego  w ia tru , i n a p e łn ił ca ły  dom , w  k tó ry m  przebyw ali. 
U kazały  się im  też język i jak b y  z ognia , k tó re  się rozdzie­
liły, i n a  k ażd y m  z n ich  spoczął jeden . I w szyscy  zostali 
n ap e łn ien i D uchem  Ś w iętym , i zaczęli m ów ić obcym i języ ­
kam i, ta k  ja k  im  D uch pozw ala ł m ó w ić” (II, 1 — 4). U ro ­
czystość Z esłan ia  D ucha Św iętego p rzy ję ło  się też  nazyw ać 
Z ielonym i Ś w ię tam i lu b  Z ielonym i Ś w ią tk am i, poniew aż 
fa k t te n  zd arzy ł się w  Jerozo lim ie  w łaśn ie  w  d n iu , w  k tó ­
rym  Ż ydzi obchodzili uroczyście św ięto  dziękczyn ien ia  Bo­
gu — Ja h w e  za pszen iczne  żn iw a o ra z  czcili p am ią tk ę  n a ­
d an ia  im  na górze — S y n a j P ra w a ; po łac in ie  nazyw a się tę  
u roczystość Pen tecostes, to jes t p ięćdz iesią ty  dzień  — jak  
w yżej już s tw ierd z iliśm y  — po zm artw y ch w stan iu  P a n a  
Jezusa .
Zeus — to  im ię  m ito logicznego głów nego bożka licznego 
p an teo n u  bóstw  greck ich , a znaczące po toczn ie  tyle, co 
g reck ie  p a ty r  =  ojciec, a  w  rzy m sk ie j m ito log ii im ię  to 
b rzm ia ło  -► Jow isz, w zględnie  -* Ju p ite r .

Zgoda Sandomierska — -» S an d o m ie rsk a  zgoda (ugoda).

Z gorszen ie  — to św iadom e lub  n ieśw iadom e tak ie  d z ia łan ie  
człow ieka — w  w ie lo rak i sposób (np. poprzez słow a, obraz, 
gest, czynności itd ., i t p ), m ogące b liźniego czy b liźn ich  n a ­
raz ić  n a  popełn ien ie  grzechu , w ręcz  spow odow ać jego popeł­
n ien ie . W zależności od sto p n ia  św iadom ości, m a te r i i i in ­
ten c ji, itd., zależy czy zależeć może, jeśli w ina  jest a może 
bjrc ob u stro n n a , w ielkość grzechu  ( — grzech).

Z grom adzen ie — ■ zakony.

Z ie lińsk i T adeusz  — (ur. 1859, zm. 1944) — w y b itny  polski 
filolog k lasyczny , a u to r  w ie lu  cennych  dzieł. Z p u n k tu  p a ­
trz e n ia  teologa tu  w ym ien ić  należy  z jego b o ga te j tw órczoś­
ci n a s tę p u ją c e  ty tu ły  jego k siążek : Religia s taroży tne j  G re­
cji  (1921); Religia he l len izm u  (1925); H ellen izm  a ju d a izm  
(1929; 2 tom y); Relig ia  rzeczypospolite j  r z y m s k ie j  (1833— 
1834). J e s t  au to rem  tw ie rd zen ia  m. in., iż is tn ie je  w ięź ge­
netyczna  m iędzy re lig iam i daw n y ch  czasów  a p o w stan iem  
i obliczem  ch rześc ijań stw a . S tąd  też w ed ług  n iego św ia t a n ­
tyczny  — w ięc p ierw szego  w ieku  nasze j e ry  i n astępnych
— w zg lędn ie  ła tw o  jak o  całość p rz y ją ł ch rześc ijaństw o . 
R ów nież, co jest jak b y  streszczen iem  te j  jego tezy  n ie  ty le  
ty lko  juda izm , a le  w  ogóle re lig ie  św ia ta  an tycznego  sta ły  
się i są s ta ry m  te s tam en tem  ch rześc ijań s tw a ; oczyw iście po­
g ląd  ten  je s t sp rzeczny  ze s tan o w isk iem  teologii ka to lick ie j.

Z ieliński Tadeusz F. — (ur. 26.XII.1904 w  W ilkes-B arre , 
P en sy lw an ia , USA) — P ie rw szy  B iskup  ■ P o lsk iego  N a ro ­
dow ego K ato lick iego  K ościoła w  U SA  i K anadz ie  w  la tach  
1969— 1978, następ ca  — P ierw szego  B iskupa PN K K  — L eo­
na  G rochow skiego, k tó ry  by ł następ cą  o rg an iza to ra  P N K K -^  
P ierw szego  B isk u p a  F ran c iszk a  H odura . R odzicam i T adeusza  
by li F ran c iszek  i M aria  z d. K em p iń sk a . W stępne n au k i po ­
b ie ra ł w  W ilk es-B arre  C ity, a  w  1924 ro k u  u kończy ł H igh
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W znanej i b liskiej w ielu  Polakom  B ułga­
rii, która corocznie w dniu 9 w rześnia ob­
chodzi sw e św ięto narodowe, w  bieżącym  
roku przypada rów nież 1020 rocznica oficja l­
nego w prowadzenia chrześcijaństw a w skutek  
przyjęcia chrztu przez księcia B orysa M icha­
ła . Z tej okazji warto przypom nieć jeden z 
najpiękniejszych zabytków  starobułgarskiej 
sztuki sakralnej — m uz?alną cerkiew  w B o­
janie.

W  GOŚCINIE
u MISTRZA

N iespełna  osiem  k ilo m etró w  dzieli od cen ­
tru m  Sofii B ojanę — d aw n ą  w ieś, a  te ra z  
je d n ą  z p e ry fe ry jn y ch  dzie ln ic  b u łg a rsk ie j 
stolicy. L eżąca u stóp  zalesionego m asyw u  
W itoszy B o jan a  je s t m iejscem  w eekndow ych  
w ęd ró w ek  i św ią tecznego  w ypoczynku. J a ­
k a ś  csada  is tn ia ła  tu  podobno  już w  rzy m ­
sk ich  czasach, zaś w  średn iow ieczu  s ta ła  w 
ty m  m ie jscu  s i ln a  tw ie rd za  ob legana p rzez  
b iz a n ty jsk ie  w o jsk a  podczas p o w stan ia  P io ­
tr a  O deliana  w  la tach  1040—41.

N ajw iększą  a tr a k c ją  'tej m iejscow ości dla 
B u łgarów  i cudzoziem ców  pozosta je  jed n ak  
w ciąż s ły n n a  cerk iew , będąca w sp an ia ły m  
p o m n ik iem  h is to rii k u ltu ry  bu łgarsk iego  
średn iow iecza. Jeszcze k ilk an aśc ie  la t tem u  
do położonej n a  uboczu św ią tyn i w iod ła  po d ­
górska , k am ien is ta  d roga ; dz iś zn a jd u je  się 
ona w  cen tru m  dzieln icy  i .prow adzi do n iej 
p ięk n a  u lica . K iedy  w okół n ie  k rą ż ą  w y ­
cieczki i b ra k  zw iedzających  tu ry s tó w , u k ry ­
ta  w śród  gęstych  d rzew  c e rk ie w  w ciąż w y ­
da je  się oazą ciszy spokoju .

J e s t  pozostałością  sporego  kom p lek su  p a ­
łacow ego, s tanow iącego  um ocn ioną siedzibę 
w ładcy  feudalnego . O podal W odospadu Bo- 
jańsk iego , na  tzw . M om inej sk a le  zachow ały  
się z ty ch  czasów  resz tk i b asz ty  ob ronnej, 
b liżej zaś o d k ry to  szczątk i o b ronnych  um oc­
n ień , u rząd zeń  w odociągow ych  i fu n d am en ty  
okolicznych dom ostw . B izan ty jsk i k ro n ik a rz  
K ekaum enos p o tw ierdza , że b y ła  to  tru d n a  
d o  zdobycia w aro w n ia , k tó re j dow ódca — 
w ojew oda  B otka, w o la ł zginąć w  n ie rów nym  
bo ju  pod  m u ra m i n iż poddać tw ie rd zę  B i- 
zan ty jczykom .

Z teg o  w szystk iego  w  n a jlep szy m  s ta n ie  
p rz e trw a ła  cerk iew , u w ażan a  przez  znaw ców  
za arcydzie ło  sz tu k i w czesnego śred n io w ie ­
cza bu łgarsk iego . C erk iew -m u zeu m  u d o stęp ­
n ia n a  je s t d o  zw iedzan ia  ty lk o  w  d n ie  bez- 
deszczow e (jej fre sk i w raż liw e  są  n a  w ilgoć) 
i jed y n ie  w iększym  grupom  osób. W łaściw ie 
sk ład a  się z trzech  części po w sta ły ch  w  ró ż ­
nych okresach .

N a js ta rsza  i n a jm n ie jsza  budow la  pochodzi 
m nie j w ięcej z  1100 ro k u . J e s t  to  tzw . k a ­
plica w schodn ia  zbudow ana  jak o  cerk iew  
św . N iko ły  (M ikołaja) n a  k w a d ra to w y m  p la ­
n ie  k rzy ża  greckiego, zask lep iona  apsydą  i 
zw ieńczona m asy w n ą , cy lind ryczną  kopu łą . 
W apsydz ie  odsłonięto  re sz tk i zniszczonych 
fresków  X I—X II w ., p o k ry te  późniejszym i 
m alow id łam i.

D opiero  w  1259 r . dobudow ano d ru g ą  c e r­
k iew  — dw upoziom ow ą część śro d k o w ą pod 
w ezw an iem  św. P an te le jm o n a , n azyw aną

W ejście do cerkw i w  B o jan ie

D achy i kopuły  b o jań sk ie j cerkw i

też „ce rk w ią  K a ło ja n a ” od im ien ia  fu n d a to ­
ra . Z tego  ok resu  pochodzi n ap is  fu n d acy jn y , 
w  k tó ry m  czy tam y, że „w ydźw ignięto  ponad  
ziem ię i zbudow ano  tę  p rzeczystą  św ią ty n ię  
św iętego  sługi C hrystusow ego  N ikoły  i św. 
m ęczenn ika C hrystusow ego  P an te le jm o n a  
fuduszam i, p ra c ą  i m iłością  w ie lk ą  K a ło ja ­
n a  —  se w a s to k ra to ra , k rew n eg o  k ró lew sk ie ­
go, w n u k a  św . S te fan a , k ró la  serbsk iego . M a­
low ano  w  k ró le s tw ie  b u łg a rsk im  za w ie rn e ­
go, m iłościw ego i m iłu jąceg o  C h ry stu sa  ca ra  
K o n s tan ty n a  A sena  w  7 in d v k t ro k u  6767 
(tj. 1259)'’.

G órny  poziom  te j ce rkw i s łu ży ł w idocznie  
za d w o rsk ą  k ap licę  z w e jśc iem  cd  s tro n y  
po łudn iow ej (obecnie zam urow anym ), dolny 
zaś — za grobow ą k ry p tę  fu n d a to ra  i jego 
rod z in y  o raz  za z a k ry s tię  s ta rsze j cerk iew ki. 
W tedy  to  w łaśn ie  w n ę trza  obu św ią ty ń  p o ­
k ry ły  w sp an ia łe  m alow id ła . T rzecia  i n a j ­
m łodsza część b o jań sk ie j ce rk w i je s t p rz y ­
budów ką w zn iesioną  w  1845 lu b  w 1882 ro ­
ku , a  obecnie s tan o w i p rzedsionek  ce rk w i- 
-m uzeum .

O fu n d a to rze  cerk w i — K ało jan ie  m ało  
w iem y  p o n ad  to , co pow iedziano  o n im  w 
zachow anym  nap isie . N ie m u s ia ł być jed n ak  
ów  se w a s to k ra to r  (rządca o k ręg u  lub  p ro ­
w in c ji) w ład cą  p rzec ię tnym , skoro  uzna ł o ­
ry g in a ln y  ta le n t m is trza  zdobiącego jego 
cerk iew  i zezw olił n a  ukończen ie  n o w a to r­
sk iego  dzieła, k tó re  trw a le  zap isa ło  B ojanę 
w  dz ie jach  sz tu k i e u ro p e jsk ie j. W  gościnie u

b o jańsk iego  m istrza  og lądam y n a  ścianach  
św ią ty n i b a rw n y  św ia t postac i z E w angelii 
o raz  osoby św ieckie. Ł ącznie  w yobrażono  tam  
240 postac i, w  ty m  22 w iez ru n k i Jezu sa  w 
różnych  okresach  życia i sy tuac jach .

W kopu le  n a js ta rs z e j kap licy  w idoczn-- jes t 
C h rystu s W szechm ocny (P an to k ra to r), na  
ścianach  zaś sceny  ew angeliczne: Z w iasto w a­
nie, U krzyżow anie , Z aśn ięc ie  N. M arii P a n ­
ny, O sta tn ia  w ieczerza, p ostac ie  E w angelis­
tó w  c raz  św iętych . W dolnej części cerkw i 
K a ło jan a  w id n ie ją  postac ie  w ielm ożów  św iec­
k ich  o raz  inne  w yo b rażen ia  C h ry stu sa  i 
św iętych, a na  sk lep ien iu  p rzedstaw iono  na  
18 po lach  legendę o św . M iko ła ju  C u d o tw ó r­
cy. Szczególnie p ięk n y  je s t f re sk  uk azu jący  
m ałego Jezu sa  n aucza jącego  w  św iątyn i, n a  
uw agę zasługu je  zaś n a js ta rs z y  w ize ru n ek  
św. Iw a n a  — założyciela słynnego  k la sz to ru  
w  Rile.

A czkolw iek  frag m en ty  m alow ide ł zd rad za ­
ją  jeszcze w p ły w y  sz tu k i K o n stan tynopo la , 
m is trz  z B o jany  w y raźn ie  n a ru szy ł w  sw ych 
m alow id łach  k an o n y  h ie rach iczne j i sch em a­
tycznej sz tu k i b izan ty jsk ie j. N a ty m  w łaśn ie  
polega g łów na w arto ść  jego  dzieła, n a w ią z u ­
jącego  p rzed e  w szy stk im  do m a la rsk ich  zdo­
byczy rodzim ej, b u łg a rsk ie j tzw . szkoły  ty r -  
now śk ie j. N ieznany  z im ien ia  m istrz  n a tch n ą ł 
bow iem  sw e obrazy  życiem  i rea lizm em , ja ­
kiego b rak o w ało  w cześn ie j w  m alow id łach  
cerk iew nych  w zorow anych  n a  sz tyw nych  r e ­
gu łach  b izan ty jsk ich . D latego b r ja ń sk ie  f re s ­
k i u w aża się za zbliżone racze j do  sz tuk i 
w łosk ie j X II—X III stu lecia .

A nonim ow y tw órca  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
m alo w ał postac ie  z n a tu ry . Za m odel p o s łu ­
żył m u  być m oże sam  w ład ca  o raz  osoby z 
dw orsk iego  otoczenia . Na lew ej, po łudn iow ej 
śc ian ie  k ry p ty  uw ieńczy ł w ielm ożę K a ło jan a  
z m odelem  cerkw i w  rę k u  (dzięki tem u  zn a ­
m y je j p ie rw o tn y  k sz ta łt)  i jego m ałżonkę 
D esisław ę, a  n a  p rzec iw leg łe j — ów czesnego 
c a ra  K o n stan ty n a  A sena  T icha  i jego żonę 
Iren ę  — córkę b izan ty jsk ieg o  C esarza  Teodo­
ra  L ask a risa . P ostac ie  p a ry  k ró lew sk ie j b liż ­
sze są u jęc ia  tradycy jnego , n a to m ia s t p o s ta ­
cie fu n d a to ró w  o d tw arza ją  in d y w id u a ln e  r y ­
sy żvw ych osób. P ostac ie  w ładców  są p e łn e  
godności i spoko ju , a le  i p rzen ik n ię te  lu d z­
k im  c iep łem . T w arze  tch n ą  rzad k o  sp o ty k a ­
nym  rea lizm em  i m a lu jącą  się  n a  n ich  g rą  
uczuć. Szczególne w rażen ie  w y w ie ra  w dzięcz­
na  i p e łn a  u ro k u  po stać  D esis ław y  — b o jań - 
skie legendy  p o w iad a ją  o sk ry ty m  uczuciu 
m is trza  do m ałżonk i w ielm oży, k tó re  tw ó r­
ca p rzen ió sł w  w y k o n an ie  je j p o r tre tu .

Te w ła śn ie  f re sk i b n jań sk ie  u w ażan e  są 
bow iem  za na jw cześn ie jsze  p o r tre ty  b u łg a r­
skiego średn iow iecza  i zarazem  za n a js ta rsze  
w ize ru n k i tam te jszy ch  w ładców . M istrz  z 
B o jany  (być m oże było  ich k ilk u , ja k  o s ta t­
n io  sądzi się  co raz  częściej) w p ro w ad z ił do 
ik o n o g rafii e lem en ty  ludow ego p o r tre tu  sło ­
w iańsk iego . P ięk n o  p rzed s taw ian y ch  postaci 
osiągnął p rzez  ich p las ty czn e  w y m o d e lo w a­
nie . W idoczna je s t tu  śm iałość tw órcza szko­
ły ty m o w sk ie j w  u k ład z ie  postac i i kom po­
zycji e fek tów , n a d to  boga ta  fan taz ja , w yczu ­
cie p rze s trzen i, b a rw y  i ry tm u  lin ii — jak  
np. w  obrazach  z życia C h ry stu sa .

Jed n o  z p o d ań  zw iązanych  z ty m  m iejscem  
m ów i, że ce rk iew  om al n ie  u leg ła  zupełne­
m u zniszczeniu  z rą k  osm ańsk ich  T u rk ó w  la ­
tem  1874 ro k u . O caliła  ją  m ie jscow a d z iew ­
czyna, E nka  K arpuzow a, sp ro w ad za jąc  z są ­
siedz tw a  oddział h a jd u k ó w , k tó rzy  p rz e p ę ­
dzili u s iłu jący ch  w ta rg n ą ć  do św ią ty n i m a ­
hom etan . Być m oże dzięk i śm ia łe j E nce m o­
żem y gościć dziś u  bo jańsk iego  m is trza  i 
w ciąż podziw iać  jego w iekopom ne dzieło...

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Chociaż m inęło już 47 lat od dnia, w  którym  
rozpoczęła się II w ojna św iatow a, ta wracam y  
co roku cło tych tragicznych w ydarzeń, gdyż 
yyw arły  one n iezatarte piętno na najnow szych  
Iziejach naszego narodu.

II wojna św iatow a była najbardziej k rw a­
w ym  i n iszczycielsk im  konfliktem  zbrojnym , 
jaki dotychczas znała ludzkość. Rozpoczęła się  
1 w rześnia o św icie, gdy hitlerow ska Rzesza ru ­
nęła na Polskę. Ponad m iesiąc (pięć tygodni) 
trw ał dram at n ierów nej w alk i narodu polskiego  
z hitlerow skim  najeźdźcą. Osamotniona Polska, 
tylko dzięki patriotycznej postaw ie narodu i 
W ojska Polskiego mogła tak długo staw iać  
zbrojny opór najnow ocześniejszej w ów czas ar­
m ii św iata.

Po przegranej kam panii w rześniow ej naród  
polski nie pogodził się  z jej konsekw encjam i, 
przygotow yw ał się do kontynuow ania w alk i tak  
w  kraju, jak i poza jego granicam i.

W szczytow ym  okresie zw ycięstw  Hitler pa­
now ał ;2a:l całą n iem al Europą — aż po W ołgę. 
Poza sferą jego podbojów pozostał przez całą 
w ojnę jeden tylko europejski kraj w alczący — 
W ielka Brytania — i pięć państw  neutralnych: 
Hiszpania, Portug'Jia, Szw ecja, Szwajcaria i 
Turcja.

Zwrotnym  m om entem  w  przebiegu II w ojny  
św iatow ej było utw orzenie koalicji an tyfaszys­
tow skiej, a także b itw a stalingradzka (od 10 
stycznia do 2 lutego 1943 r.) zakończona okrą­
żeniem  i zniszczeniem  arm ii niem ieckiej. Sytua­
cja zaczęła się gw ałtow nie zm ieniać. 6 czerwca 
1944 roku w ojska brytyjsko-am erykańskie w y lą ­
dow ały w  Normandii, tw orząc oczekiw any dru­
gi front. W ojska koalicji antyfaszystow skiej 
przeszły do ofensyw y.

W lecie 1944 roku w ojska radzieckie w yzw o­
liły  P olskę na wschód od W isły, w krótce potem
— część Jugosław ii. Na jesien i kraje zaprzyjaź­
nione z Trzecią Rzeszą (Rumunia, Finlandia, 
Bułgaria) zawTarly ze Z w iązkiem  Radzieckim  u ­
kład rozejm ow y, co oznaczało przełom  w  sy tu a­
cji w ojskow ej i  politycznej.

Na zachodzie Europy w ojska brytyjsko-am e- 
rykańskie do końca 1944 roku w yzw oliły  Fran­
cję i B elgię. Na przełom ie 1914 i 1945 roku ar­
m ie sojuszników  zachodnich utraciły im pet na­
tarcia, a w  północnych W łoszech posuw ały się  
bardzo pow oli. Drugi etap w yzw olenia  rozpo­
częła w ielka ofensyw a styczniow a 1945 roku w  
Polsce. W ciągu trzech m iesięcy w szystk ie  kra­
je okupowane były w olne. 9 maja 1945 roku 
ogłoszono św iatu  zw ycięstw o nad hitlerow ską  
Rzeszą. D la w ielu  ludzi, którzy przeżyw ali tam ­
ta m ajow e dni, były to dni w ielk iego szczęścia. 
Szczególnie radośnie były one obchodzone przez 
naród polski, który brał czynny udział w  w a l­
ce przez sześć lat, od 1 w rześnia 1939 do 9 m a­
ja  1945 roku.
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1. Naród polski p ierw ­
szy staw ił opór agresji 
hitlerow skiej w  Euro­
pie, a po klęsce w rześ­
n iow ej ani przez m o­
ment nie pogodził sio 7 
faszystow ską niew ola. 
W okupow anej Polsce i 
na obczyźnie Polacy to­
czyli nieubłaganą w alkę  
z najeźdźcą. Od p ierw ­
szego do ostatniego dnia 
w ojny w alczyła n ie ­
przerw anie Polska M a­
rynarka W ojenna. Na 
zdjęciu n iszczyciel ORP 
„B łyskaw ica”.

2. Od pierw szych dni o­
kupacji h itlerow skiej, w  
kraju tw orzył się pod­
ziem ny ruch oporu.

3. P ierw sze po klęsce  
w rześniow ej regularne 
jednostki w ojska zosta­
ły sform ułow ane we 
Francji. Po upadku 
Francji polskie jednost­
ki w ojskow e podległe 
rządowi em igracyjnem u  
zostały ew akuow ane do 
W ielkiej Brytanii. Na 
zdj ciu piloci dyw izjonu  
306.

4. Zorganizowana na 
terytorium  ZSRR w ios­
ną 1943 r. 1 D ywizja  
Piechoty im. T. K ościu­
szki przeszła chrzest 
bojow y w  bitw ie o L e­
nino (12—13.X.1943 r.).

5. Jednsstk i polskie e ­
w akuow ane w iosną 1942 
r. ze ZSRR do Iranu, 
w alczyły  w  składzie 
w ojsk sprzym ierzonych  
w e W łoszech. W dniach  
11—18 m a ji 1844 r. Po­
lacy przełam ali silną o­
bronę niem iecką pod 
Mont.' Cassino.

6. B iało-czerw ona flaga  
nad Berlinem  sym boli­
zow ała w kład narodu  
polskiego w  rozgrom ie­
nie faszyzm u.

f



W  1 0 0  rocznicę śmierci Franciszka Liszta

Liszt k o n ce rtu jący

„Pragnę być pochowany skro­
mnie, bez pompy i jeśli to będzie 
m ożliw e — w nocy. Niechaj 
św iatłość w iekuista  św ieci m ojej 
duszy! W ostatnim  w estchnieniu  
będę błogosław ił K arolinę ’ — 
napisał w  sw ym  testam encie ge­
nialny muzyk w ęgierski Franci­
szek Liszt.

Ta, k tó rą  b łogosław ił w  o s ta t­
n ich  słow ach te s tam en tu , k tó rą  
gorąco p ra g n ą ł nazw ać sw oją 
p raw o w itą  m ałżonką, k tó rą  aż 
do śm ierc i darzy ł „m iłością bez­
g ran iczn ą  ja k  n ieb iosa" — to po l­
ska  dam a. K a ro lin a  z Iw an o w ­
sk ich  W ittg en ste in  (1818— 18871.

W nocy z 21 n a  22 p a ź d z ie r­
n ika  1811 r. w  w iosce D oborjan  
na  W ęgrzech, u rodził się F ra n ­
ciszek L iszt, sy n  A dam a i A nny 
L ager, có rk i m y d la rza  z N agy- 
m arton . P rzyszły  kom pozytor 
w span ia łych  rap so d ii pow ie póź­
n ie j: „ P ie rv szy ch  lekcji n a  fo r­
tep ian ie  udzie la ł m i ojciec. B ył 
on  n iepocieszony, że rów nież syn 
jego-, podobnie ja k  on sam . z 
b ra k u  środków  nie będzie  m ógł 
się pośw ięcić w yłączn ie  m uzyce. 
Z tego pow odu m iałem  n aw et 
zostać księdzem " (S tansław  Sze- 
n ic : F ran c iszek  L iszt. W arszaw a 
1969). W iadom o, iż F ranc iszek  
od najm łodszych  la t odznaczał się 
w ie lką  pobożnością. Jego  p rz e ­
życia i w rażen ia  w yn iesione  z 
nabożeństw  w  w ie jsk im  kościół­
ku . m ia ły  w  przyszłości odżyć w 
jego kom pozycjach re lig ijnych .

T ru d n o  w  k ró tk im  a r ty k u le  
p rzedstaw ić  całe, bogate  i b u rz ­
liw e życie tw órcy  „L egend^ o 
św. E lżb iecie’’, og ran iczam  się 
w ięc ty lko  do jego w ia ry  w  Bo­
ga i p rzełom ow ych m om entów  w  
^yciu kom pozy to ra .

K ażdy  sw ój u tw ó r re lig ijn y  
rozpoczynał i kończył F ranc iszek  
w ezw aniem : ,,Laus tib i, D om ine” 
(C hw ała tobie, Panie!). W ciągu 
dn ia  często w y m aw ia ł słow a li­
tan ii: „Panie , zm iłu j się  nad  n a ­
m i '’’, a  lek tu rze  re lig ijn e j poś­
w ięcał w iele  czasu. P ra g n ą ł żyć 
w ed ług  zasad E w angelii, dążył 
do św iętości — m arzy ł o k a p ła ń ­
stw ie.

K iedyś zw rócił się do o jca sło­
w am i: „O jcze, pozw ól m i zostać 
sługą  Bożym , pozw ól w yrzec  się 
św ia ta !” Je d n a k  A dam  L iszt by ł 
n ieu b łag an y , zw raca jąc  się do sy­
na  pow iedzia ł: „T w oim  zaw odem  
je s t m uzyka. To, że kochasz  Bo­
ga, n ie  św iadczy  jeszcze, że m asz 
pow ołan ie  duchow ne. Je s te ś  zaś 
m uzykiem , z Bożej łask i. D roga 
praw dziw ego  a r ty s ty  n ie  w y k lu ­
cza pobożności, może on chw alić 
Boga .swoją grą. K ochaj Go. bądź 
dobry  i posłuszny, a ty m  w ięcej 
osiągniesz w  tw o je j sztuce. 
T w oim  celem  je s t m uzyka, nie 
kośció ł!”

W praw dzie  F ranc iszek  p rzy z­
na ł o jcu rac ję , a le jego poboż­
ność nie osłabła. U k ry w ał ją  
jed n ak  p rzed  ojcem , czy ta jąc  d a ­
lej sw o ją  u lub ioną  lek tu rę : P is ­
m o Św ięte , „O n aślad o w an iu  
C h ry s tu sa ” T om asza a K am pis 
o raz  Ż yw oty  Św iętych.

28 s ie rp n ia  1827 ro k u  z k a p li­
cy cm en ta rn e j pw . Św . D am iana 
w  B oulogne su r M er w yniesiono

tru m n ę  ze zw łokam i A dam a 
L isz ta , k tó ry  w  o sta tn ie j p rz e ­
strodze  d la  syna „dał w y ra z  — 
obaw ie  — w spom inał po la tach  
F ranc iszek  — że kob ie ty  zam ącą 
m i życie, że będę im  zbytn io  u- 
lega ł”.

B yły to  p ro rocze  słow a! W ido­
cznie ojciec p rzeczuw ał, że w 
p lan ach  syna  co do o b ran ia  s ta ­
nu  duchow nego było  w ięcej 
„m łodzieńczej eg za ltac ji niż 
p raw dziw ego  p o w o łan ia”.

W krótce F ran c iszek  w y jech a ł 
do P aryża , gdzie początkow o za­
m ieszkał u S eb astian a  E ra rd a . 
p ro d u cen ta  fo r tep ia n ó w  przy ru e  
M ontholon 7, w  pobliżu  kościoła 
S a in t V incent de P au l.

Na ra z ie  m ógł liczyć na pom oc 
E ra rd ó w  w  sp row adzen iu  z A u ­
s tr ii m a tk i, k tó re j obecność b y ­
ła  m u n ieodzow na w  życiu; m a t­
k a  n ie  ty lko  gotow ała, sp rz ą ta ­
ła, a le  udz ie la ła  synow i stosow ­
nych rad , a n iek ied y  h am ow ała  
jego  zbytn io  w y b u ja ły  te m p e ra ­
m ent. O becność m a tk i daw ała  
17-letn iem u m łodzieńcow i poczu­
cie ładu , pew ności i bezp ieczeń­
stw a, a p rzede  w szystk im  m iłość 
m acierzyńską .

W sto licy  F ra n c ji m łody m u ­
zyk, u lub ien iec  salonów , u trzy ­
m u je  się w raz  z m a tk ą  z lekcji 
g ry  n a  fo r tep ian ie . T u  też n ie ­
b aw em  zakochu je  się w  sw ojej 
.uczennicy, h r. K aro lin ie  S a in t 
C rieq, córce m in is tra  p rzem ysłu  
i h a n d lu  za rządów  K aro la  X.

K ró tk i by ł to  rom ans, bow iem  
z uw agi n a  zby t n isk ie  pocho­
dzenie F ran c iszk a , zam knęły  się

p rzed  n im  podw oje pa łacu  u k o ­
ch an e j K aro liny . Z bolały  a r ty s ta  
szukał pociechy w  m odlitw ie, a 
także  u starszego  p rzy jac ie la  
C h ris tia n a  U rh an a , k o n ce rm i- 
s trza  opery  i o rg an is ty  ze w spo ­
m nianego  już kościoła.

M ija ły  tygodnie, w reszcie  
F ran c iszek  uspokoił się nieco i 
u d a ł po  p o rad ę  do księdza B ar- 
d ina. p roboszcza w  kościele St. 
E ustachę , k tó rem u  zw ierzy ł się 
ze sw ojego c ie rp ien ia  doznanego 
po s trac ie  ukochanej.

— B ardzo  cierp ię , ojcze...
— To dlatego , że o trzym ałeś 

od Boga w ie lk ie  i w raż liw e  se r­
ce.

— T ak  ciężko m i żyć. A  żyć 
m uszę, chociażby ze w zględu  na 
m a tk ę !

A bbe B ard in  p rzyciąga  m ło­
dzieńca do sieb ie  i g ładzi jego 
jasnow łosą  głow ę:

— M usisz żyć p rzede  w szy st­
k im  d la  siebie. Jeszcze w ie le  od 
cieb ie  oczeku jem y” (cyt. G. S. 
G al: W  b lask u  sław y. P ow ieść  o 
L iszcie. K rak ó w  1985. s. 124— 
125).

U w ie lb ian a  p rzez  F ran c iszk a  
K a ro lin a  w yszła  w k ró tce  za m ąż. 
L iszt m usia ł ją  n a p ra w d ę  kochać, 
skoro  w  dziesięć la t później n a ­
p isa ł: „W spom nienie kob ie ty  n ie ­
sk a lan e j i czystej ja k  a la b a s tro ­
w e  św ięte  naczyn ie  było  hostią, 
k tó rą , za lany  łzam i, o fia row ałem  
Bogu. W yrzeczenie się w szy st­
kiego, co ziem skie, było jed y n ą  
dźw ignią, jed y n ą  m yślą  ow ych 
d n i”.

N ad a l w ięc n u rto w a ła  go m yśl
o w stąp ien iu  do k lasz to ru . J e d ­
n ak  w  sw oich zam iarach  n a p o t­
k a ł sp rzeciw  m atk i, k tó ra  po s­
łu szna  rad o m  spow iedn ika  je j 
syna uznała , iż pow ołan iem  
F ran c iszk a  je s t m uzyka, a  nie 
służba K ościołow i.

W r. 1834 n a  drodze  życiow ej 
L isz ta  s tan ę ła  d ruga  ko b ie ta  — 
h ra b in a  M aria  d ’A goult.

W ty m  też  ro k u  L iszt n ap isa ł 
sw ój p ierw szy  a rty k u ł: R e lig ij­
n a  m uzyka przyszłości", w  k tó ­
ry m  czy tam y m. in.:

„N iech ta  m uzyka — k tó rą  
m ożem y ochrzcić m ianem  sz tuk i 
so c ja ln e j — będzie  sp ro w ad za ją ­
cą pobożność i p e łn ą  siły, n isch  
w  k o lo sa ln y m  s topn iu  połączy w  
jedno  te a tr  i K ościół, n iech bę­
dzie d ram atv czn a  i św ięta, p o m ­
pa ty czn a  i pow ażna, ognista  i 
n ieok ie łznana , b u rz liw a  i spo­
k o jna , czysta i skup iona ...”

W ty m  p rzy p ad k u , n ie s te ty , 
F ran c iszek  n ie  ro zu m ia ł i s to ty ,  
s ty lu  p raw d z iw e j m uzyk i koś­
cielnej. T ym  n iem n ie j sta le  po­
g łęb ia ł sw oje s tu d ia  w  tj  m  za­
kresie , u fa jąc  że w  n ied ług im  
czasie uda m u się zaw ładnąć  ca ł­
kow icie dz iedz iną duchow ą m u ­
zyki koście lnej, „od la t  d w u d z ie ­
s tu  opanow anej p rzez  tuż inkow e 
m ierno ty ...” — ja k  s tw ierdz ił.

O koło 1844 r . L iszt ro z s ta je  się 
z p ięk n ą  M arią  d 'A gout.

W trzy  la ta  po tem  w  lu tym  
1847 r., na  jed n y m  z k oncertów  
w  K ijow ie  poznaje  księżnę K a ­
ro linę  S ay n -W ittg en ste in , żonę 
M iko ła ja , w łaśc ic ie la  pobliskich 
W orcniniec.

W k ilk a  dni później sk ład a  
w izv tę  w m a ją tk u  k siężnej, k tó ­
ra  w ita  go sta ro p o lsk im  zw ycza­
jem . ch lebem  i solą.

„B vłam  na  p ań sk im  k o n ce r­
cie" — pow iedz ia ła  w ów czas 
k siężna. „W kościele zaś u sły sza ­
łam  „P a te r  n o s te r” . S p y ta łam  o r­
gan is tę , k to  skom ponow ał tę  m u ­
zykę? F ranc iszek  L iszt, b rzm ia ła  
odpow iedź. T e raz  już wiem . że 
p an  je s t k im ś w ięcej niż ty lko  
w irtuozem , w ięcej niż a r ty s tą , 
p an  je s t jednym  z tych  rzadk ich  
szczęśliw ców , k tó ry ch  Bóg obda­
rzy ł g en iu szem ” (G. S. G al: „W 
b la sk u  sław y. P ow ieść  o L isz­
c i e ’, s. 365—366).

W rok  późn ie j k siężna  K a ro ­
lina , w raz  z d z ies ięc io le tn ią  có ­
reczk ą  M arią , w y jech a ła  z W o- 
ro n in iec  pod pozorem  u d an ia  się 
do w ód w  K arlsbadz ie , by zw ią­
zać się n a  całe życie z L isztem .

O becność K aro lin y  w y w a r­
ła  w ie lk i w p ływ  n a  duszę  L isz ta , 
pog łęb iła  jego pobożność i w ia rę  
w  lepszą przyszłość. W liście p i­
san y m  do n ie j z W eim aru , a r ty ­
s ta  w y zn a ł:

„P iszę to 14 w rześn ia  (1860), w 
dn iu , k iedy  K ościół obchodzi 
św ięto  P odw yższen ia  K rzyża
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Św iętego. W nazw ie tego św ięta  
zam yka się także  żarliw ie , t a ­
jem nicze uczucie, k tó re  całe m oje 
życie naznaczyło  jak b y  s tygm a- 
tem . Tak, Jezu s C hry stu s na 
k rzy żu  — to  b y ła  n a jp ra w d z iw ­
sza w ew n ę trzn a  tę sk n o ta  (...) 
N ieste ty , n ie  ziściło się to  m oje 
p rag n ien ie  (...) A by dać św ia­
dectw o  m oje j w iary , p rag n ę  
p rzed śm ierc ią  p rzy jąć  św ięte  sa ­
k ra m e n ty  K ościoła rzy m sk o k a to ­
lickiego i aposto lsk iego  i uzyskać 
przez  to  p rzebaczen ie  i odpusz­
czenie w szystk ich  w in  m oich, A ­
m en...”

W pół roku  później (8 lutego 
1861) napisze też. „D zisiaj ran o  
gorąco  m odliłem  się i p ła k a łe m

w  naszym  sk rom nym  kośció łku , 
gdzie ta k  często w id y w ałem  cie­
bie zatop ioną w  m odłach  i p ła ­
czącą. M szę św ię tą  odpraw iono
o godzinie 8 rano . P rzeczy ta j 
p roszę o ffic ium  z n iedzieli Sześć- 
az ie sią tn icy  — L ist św iętego 
P aw ła  do K o ry n tia n  (zaw iera  on 
doniosłe pod w zględem  dogm a­
tycznym  pouczenie o m ałżeń-

20 p aźd z ie rn ik a  1861 roku  L isz t 
p rzy jech a ł do R zym u, aby uzys­
k ać  u p ap ieża  P iu sa  IX  u n ie ­
w ażn ien ie  m ałżeń stw a  K aro liny , 
a le Jeg o  Św iątob liw ość by ł n ie ­
ub łagany  i stanow czv.

K a ro lin a  s tra c iła  w ięc w szelką 
nad z ie ję  na uzyskan ie  rozw odu, 
L iszt zaś. 25 k w ie tn ia  1865 roku  
p rzy ją ł w  R zym ie niższe św ięce­
n ia  k ap łań sk ie  z r ą k  a rcy b isk u ­
pa G u staw a H ohenlohe, k tó ry  o­
fia ro w a ł m u m ieszkan ie  w  o b rę­
bie W atykanu .

L iszt, od tąd  . m o n s ieu r 1 'abbe” 
w zbudzał n iem a łą  sensację  w śród

p rzy jac ió ł i w ie lb ic ie li jego w ie l­
k iego  ta len tu . Z n an y  m uzyk  w  
su tann ie ! N iebyw ałe, w p ro st n ie ­
w iary g o d n a  rzeczyw ist ść!

T ru d n o  i n am  dziś w yobrazić  
sobie L isz ta  w  ro li k ap łan a . 
P ew n y m  je s t jed n ak , że p rzez  
sw oją  m uzykę re lig ijn ą  d a ł on

Z zagadnień

dogmatyki

katolickiej

MOJŻESZ

Z aczynam y dziś p rzeg ląd  trz e ­
ciego e ta p u  p rzygo tow an ia  lu d z ­
kości n a  p rzy jśc ie  Z baw iciela. 
O m ów iliśm y już p reh is to r ię  O b­
jaw ien ia  i dzieje  P a tr ia rc h ó w . 
T rzeci okres nosi m iano  epoki 
M ojżesza i sędziów . T rw a ł oko­
ło 500 la t i zakończył się n a  ty ­
siąc la t p rzed  C hrystu sem . E po­
k i M ojżesza i sędziów  ob fitu je  
w  n iezw ykle  w ażne i c iekaw e 
w ydarzen ia , k tó ry m  B iblia poś­
w ięca aż isześć spo rych  i jedną  
m ałą  K sięgę. C z te ry  z n ich n a ­
leżą  do P ięc ioksięgu  M ojżeszo­
w ego, a  m ianow icie: W yjścia.
K ap łań sk a , Liczb, P ow tórzonego 
P raw a . T rzy  dalsze to  K sięga 
Jozuego. Sędziów  i R ut. W K się ­
gach ty ch  na  p ie rw sze  m iejsce 
w yb ija  się w ie lk a  tro sk a  Boga o 
N aród w y b ran y  — synów  A b ra ­
ham a, Izaak a  i Ja k u b a . Dziś 
p rzypom inam y sob ie  postać n a j ­
w iększego w odza H ebrajczyków
— M ojżesza, k tó ry  n a  rozkaz  
p raw dziw ego  Boga zorganizow ał 
p lem iona izrae lsk ie  w  N aród,
w yw iód ł ro d ak ó w  z E gip tu , u s ta ­
now ił w ładzę  i sp isał p raw a . On 
też je s t tv m  człow iekiem , k tó ry  
p ierw szy  sp isa ł dotychczasow e
O bjaw ien ie . M ojżesz, w ie rn y  s łu ­
ga Boga. żadnego z w ie lk ich  
czynów  n ie  p rzy p isu je  sobie, lecz 
w sk azu je  n ieu s tan n ie  n a  p ra w ­
dziw ego S p raw cę  — Jah w e  — 
Boga Izrae la .

Narodziny i znalezienie M ojżesza.

T ru d n o  je s t dok ładn ie  określić, 
ja k  d ługo Iz rae lic i sp row adzen i 
p rzez  p a tr ia rc h ę  Jó zefa  do E g ip ­
tu  m ieszkali w  d a ro w an e j im  
nad  N ilem  ziem i G osen. M usia­
ło m inąć  k ilk a  stu lec i, bo zd ą ­
żyli rozm nożyć się w  w ie lk i n a ­
ród. E g ipcjan ie  zaczęli się oba­
w iać  H ebrajczyków . By p rzy b y ­
sze n ie  ro ś li w  siłę, fa ra o n  po­
leca ł z a tru d n iać  Żydów  do n a j­
cięższych p rac  w  k am ien io ło ­
m ach , budow ie i oczyszczaniu 
k an a łó w  n aw ad n ia jący ch  itp. 
W ykonyw ali w ięc  H ebra jczycy  
robo ty  przeznaczone d la  n iew o l­
n ików . F a rao n  w y d a ł rów n ież  o­
k ru tn e  zarządzen ie , by  topić 
w szystk ich  now o narodzonycli 
ch łopców  żydow skich. M atka  
dw o jga  dzieci A aro n a  i M arii u ­
ro dz iła  w  ty m  w ła śn ie  czasie 
d rug iego  chłopczyka. Ja k iś  czas 
u k ry w a ła  go w dom u, ale p łacz 
m alca  m ógł sp row adzić  policję. 
U łożyła w ięc p la n  ra to w an ia  
synka. W iedząc, gdzie przychodzi 
n a  spacery  có rka  fa rao n a  m a ją ­
ca  d ob re  serce, w łoży ła  chłopca 
do koszyka uszczeln ionego sm ołą 
i w staw iła  go m iędzy trz c in y  na 
sk ra ju  rzek i. M arii k aza ła  p iln o ­
w ać z d a lek a  b rac iszka . W net 
n adesz ła  có rka  fa rao n a . Z nalazła  
p łaczące m aleństw o , u litow ała  
się nad  n im  i p o s tanow iła  zacho­

w ać przy  życiu. P rzyw o ła ła  p rzez  
M arię m a tk ę  m a leń stw a  i pow ie­
d z ia ła : ..W eź to dziecię. W y ­
chow aj  m i je. a ja  ci za to za­
p ła c ę ”. U rad o w an a  m a tk a  n ad a ła  
synow i im ię M ojżesz, to  znaczy 
..w yjęty  z w ody”. P o  siedm iu  
la tach  M ojżesz p rzen ió sł się na 
dw ór k ró lew sk i, gdzie o trzym ał 
w ychow an ie  i w ykszta łcen ie .

Pow ołanie Mojżesza.
M ojżesz w yrósł w śród  E g ipcjan  

na  m łodz.eńca. ale n igdy  m e za­
pom niał o sw oich ro d ak ach  cie­
m iężonych i b itych. S tan ąw szy  w 
obronie s ta reg o  Ż yda, nad  k tó ry m  
znęcał się żo łn ierz  egipski, poz­
b aw ił życia opraw cę. B; ra to w ać  
w łasne, u c ;ek ł n a  półw ysep  Sy­
na j, do ziem i M ad ian itów . Z na­
lazł sch ron ien ie  u k ap ła n a  m a- 
d ian ick iego , k tó rego  có rkę w zią ł 
sobie za żoną. T ru d n ił się w y p a­
san iem  ow iec teścia  i w łasnych . 
P ew nego razu  M oj-esz zau w aż ;!  
o g a rn ię ty  ogniem  zielony krzak . 
W idząc, liście p łonącego k rz e ­
w u pozosta ją  zielone, podbiegi, 
by z b lisk a  obejrzeć dziw ne z ja ­
w isko. W tedy dobiegł go z k rz e ­
w u donośny głos: „Nie zbliżaj 
się: Z de jm  obuw ie z nóg, bo
m iejsce n a  k tó ry m  sto isz jest 
św ięte. J a m  jes t Bóg ojców  
tw oich A brah am a , Izaak a  i J a ­
kuba. W idziałem  u trap ien ie  sy ­
nów  m oich w  Egipcie, d latego  
chcę w yzw olić lud  m ój z rą k  E ­
g ip c jan  i zaprow adzić  do K a ­
naan . C iebie posy łam , a b 'ś  oz­
n a jm ił fa rao n o w i w olę m o ją  i 
w y p row adził synów  Iz rae la  z E ­
gip tu . J a  będę z to b ą '.

MOJŻESZ

M ojżesz b a ł się bardzo . U zbro ­
jony  jed n ak  w  cudow ną laskę, 
w rócił do E giptu , odszukał b ra ta  
A aro n a  i razem  uda li się na  
dw ór k ró lew sk i. F a rao n  bu tn ie  
odpow iedzia ł: „Nie znam  w asze­
go Boga, a Iz rae litó w  n ie  w you- 
szczę”. Za upó r fa ra o n a  i złość 
E g ip c jan  spuścił Bóg na  E gipt 
dziesięć p lag , czyli k a r :  g rad ,
szarańczę, m uchy , k o m ary , żaby. 
zarazę, w rzody , trzy d n io w e c iem ­
ności, zm ianę w ody w  k rew . Gdy 
to  n ie odniosło sk u tk u , anio ł 
śm ierc i p rzeszed ł nocą p rzez  E ­
g ip t i w  k ażdym  dom u zabił 
p ierw orodnego  syna. W pałacu  
k ró lew sk im  rów nież. T ylko  do­
m y żydow skie  w o lne  były  od 
plag. Ż ydow sk ich  synów  u ra to ­
w ała  k re w  b a ran k a , k tó reao  
M ojżesz k aza ł rodzin ie  zabić i 
nam azać  jego k rw ią  drzw i. B a­
ran ek  m ia ł być czysty, bez sk a ­
zy. N ie w olno  m u  było złam ać 
an i jed n e j kości. P osilen i m ię­
sem  b a ra n k a  Iz rae lic i ru szy li o 
św icie w  drogę, bo fa ra o n  z ła ­
m any  k a rą  zezw olił Ż ydom  o p u ś­
cić E gipt.

N a p am ią tk ę  w y jśc ia  z E giptu  
Iz rae lic i obchodzą św ię ta  w ie lk a ­
nocne. B a ran ek  w ie lkanocny  był 
zapow iedzią C h rystu sa , k tó rego  
n iew inn ie  w y lan a  K rew  u ra to ­
w a ła  ludzkość z n iew oli zła. E ­
w angelia  zaznacza, że C h ry s tu ­
sow i w  czasie m ęk i n ie  złam ano 
kości.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

stw ie  i dz iew ic tw ie ; (rozdział 
siódm y, p rzyp . L. G.) k tó ry  ci 
n ie ra z  cy tow ałem  i k tó ry  dziś 
ran o  w strzą sn ą ł m ną do głębi. 
W czoraj w yspow iadałem  się (...) 
R obiąc ra c h u n e k  su m ien ia  u ś­
w iadom iłem  sobie, że w ciąż po­
p ad am  w  te  sam e liczne grzechy. 
C ałe m o je  życie to  ty lk o  d ługa 
O dyseja  — d a ru j to p o rów nan ie
— uczucia i m iłości. U m iałem  
ty lk o  kochać, n ies te ty , jak  dotąd
— źle...”

w y raz  także  sw ej w ie lk ie j m iło ś­
ci do Boga o raz  do tego co 
w zniosłe, p ięk n e  i dobre. K iedy  
31 lipca 1886 ro k u  L iszt żegnał 
się £e św ia tem , K a ro lin a  by ła  nie 
opodal w  R zym ie w sw ej w illi 
p rzy  Via B abuino . N iew iele też 
go przeżyła. Z m arła  w  nocy z 8 
na 9 m arca  1887 roku .

LudGaw

F r .m c ls i f k  L isz t w  s w o im  m ie s z k a n iu  w  W a ty k a n ie  o k n io  1867 ro k u .

11



Wiemy, że dzieci nie ro­
dzą się dobre lub złe, że to 
od nas zależy, jakie będą w  
przyszłości. Proces kształto­
wania człowieka jest żmud­
ny i długotrwały. Zapewnie­
nie powodzenia każdemu 
dziecku, rozwinięcie jego 
pełnej osobowości na miarę 
jego możliwości, wymaga 
wiele wysiłku, uczuciowego 
zaangażowania, a przede 
wszystkim wiedzy i umiejęt­
ności. Rodzice, opiekunowie 
i wychowawcy często zasta­
nawiają się kim będzie w  
przyszłości ich małe dziecko
— kochane, chronione, pie­
lęgnowane i wychowywane, 
które dziś ma 3 lub 5 lat. Z 
każdym rokiem, z każdym 
miesiącem nawet zmienia się 
w oczach: wyrasta z ubranek 
i łóżeczka, coraz więcej zaj­
muje miejsca w mieszkaniu 
przez swą nieustanną ruchli­
wość, stwarza coraz to nowe 
i trudniejsze problemy swoim  
zachowaniem, pytaniami, 
ciekawością, przyprowadza 
do domu inne dzieci, wym y­
śla wciąż nowe zabawy, 
częściej przejawia zdecydo­
wane pragnienia, upory, de­
cyzje, wywołując niekiedy 
swoim zachowaniem domowe 
konflikty.

W szystkie te  p rzem ian y  św iad ­
czą o rozw oju  m ałego człow ieka. 
Z jedne j s tro n y  rozw ój ten  po­
lega na  w z ra s ta n iu  i d o jrzew a­
n iu  organizm u. Z d ru g ie j strony , 
w  ścisłej w spółzależności z tym i 
p rzem ianam i, zachodzą rozw ojo ­
w e p rocesy  psychiczne: em ocjo­
nalne, społeczne, poznaw cze. O- 
k res  m iędzy trzecim  a siódm ym  
rok iem  życia dziecka tzw . okres 
p rzedszko lny  je s t szczególnie d y ­
nam icznym  e tap e m  rozw oju . 
T em po i s iła  tych  p rzem ian  jes t 
ta k  znaczna, że ich p rze jaw y  są 
zauw aża lne  d la  każdego  dorosłe­
go ob se rw a to ra , co zm usza ro ­
dziców  i w ychow aw ców  do u m ie ­
ję tnego  dostosow yw ania  sposo­
bów  postępow an ia  z dzieck iem  i 
k ie ro w an ia  jego rozw o jem  tak , 
ab y  pobudza jąc  je  — n ie  p rze ­
ciążać, a  ch ron iąc  p rzed  zby tn im  
w ysiłk iem  — nie ham ow ać.

R odzinna sy tu ac ja  dziecka o- 
k re ś lan a  je s t p rzez  dorosłych, 
przez  sw oisty  w ew n ę trzn y  k li­
m a t rodzinny . N ajw ażn ie jsza  jes t 
tu  p ostaw a rodzic ie lska , ro la  
m a tk i i o jca w  odn iesien iu  do 
ich dzieci w  w iek u  p rzedszko l­
nym . W spółczesne życie ro d z in ­
ne jes t życiem  skom plikow anym . 
N iełatw o je s t pogodzić fu n k c je  
zaw odow e z p row adzen iem  gos­
p o d a rs tw a  dom ow ego i odpow ie­
dzialnością  za ład i o rgan izację  
życia rodzinnego, ro lę  p a r tn e ra  
m ałżeńsk iego  z ro lą  o p iekuna  i 
w ychow aw cy  dzieci. M nogość 
tych  różnych  obow iązków  u tr u d ­
n ia , a n iek iedy  w ręcz  un iem ożli­
w ia rodzicom  zrealizow an ie  n a j-  
lep 7vch w ychow aw czych  zam ie­
rzeń. Jak że  m ało  czasu m ogą oni 
opędzać i  w łasnym  dzieckiem

Jak że  często ich s ta ra n ia  z k o ­
nieczności m uszą ograniczyć się 
jedyn ie  do zabezp ieczenia  m u f i­
zycznej opieki: jedzenia , snu, u- 
b ran ia .

T em po w spółczesnego życia 
w ym aga od rodziców  naszych 
p rzedszko laków  bardzo  w ie le  
św iadom ego w ysiłku  i sp raw n o ś­
ci w  skoo rdynow an iu  i u trz y m a ­
n iu  tego, co nazw am y  potocznie 
życiem  rodzinnym . T ym  co oży­
w ia , w sp ie ra  i pom aga w z rea li­
zow an iu  tego n iezw ykle  odpo ­
w iedzia lnego  zadan ia , byw a zaz­
w yczaj uczucie, k tó ry m  darzym y 
sw oich najb liższych . Z w iązk i u - 
czuciow e ■— łączące m ałżonków , 
dziadków , rodziców  i dzieci, 
w reszcie dzieci m iędzy sobą — 
sta ją  się podłożem  tego niczym  
nie zastąp ionego  serdecznego  k l i­
m a tu  rodzinnego, k tó ry m  dziecko 
pow inno  oddychać od p ierw szych  
chw il sw ojego życia.

W tym  w łaśn ie  k ręg u  n a jb liż ­
szych i na jśc iś le j zw iązanych  z 
n im  ludzi m łody  człow iek, zanim  
jeszcze zacznie rozum ieć i sam o- 
d łie ln ie  działać, zdobyw a sw oje 
p ierw sze, spo łeczne dośw iadcze­
nia, uczy się odczytyw ać n a s tro ­
je. p rze jaw y  uczuć, rad o ść  lub 
gniew , pow agę i żart. n iechęć i 
ap roba tę . D oznaje poczucia bez­

p ieczeństw a i m iłości lub  p rz e ­
c iw nie od rzucen ia  i o sam otn ien ia
— b ezb ronny  w  sw y m  dziec iń ­
stw ie  tak  bardzo  różnym  od 
św ia ta  doznań  ludzi dorosłych. 
R odzina jes t d la  dziecka p ie rw ­
szą szkołą uczuć i sto su n k u  do 
otoczenia. D ostarcza  p ierw szych  
w zorów  do n aśladow an ia , k tó re  
m ałe  dziecko p rzy jm u je  b ezk ry ­
tyczn ie  i bez re f lek s ji, p rzy sw a­
ja  sobie sposoby zachow ania, r e ­
agow an ia  i postępow an ia  w  za­
leżności od ro d za ju  dośw iadczeń 
czerpanych  z codziennych k o n ta ­
k tó w  z m a tk ą , ojcem , dziadk iem  
i rodzsństw em .

Nie bez przyczyny  co raz  częś­
ciej po w tarzan e  jes t zdanie , że 
p ie rw sze  la ta  życia człow ieka 
m a ją  decydu jące  znaczenie dla 
k sz ta łto w an ia  się jego p rzyszłej 
sy lw etk i, d la  dalszego rozw oju  
osobow ości. N ic ta k  bardzo  n ie  
pozostaw ia  śladów  w  psychice 
człow ieka, ja k  zdaw ałoby  się u- 
lo tne i daw no  p rzeży te  ślady 
dziec innych  przeżyć. N igdy już 
w  w iek u  d o jrza łym  nie p r z e ż y ­
w am y tak  in ten sy w n ie  i n ie  
p rzy sw a jam y  sobie ta k  szybko 
now ych dośw iadczeń, w iadom oś­
ci, obrazów . Często m ów i się, iż 
w iek  p rzedszko lny  je s t ok resem  
c h a rak te ry zu jący m  się p la s ty cz ­

nością  psych ik i. I rzeczyw iście; 
m ałe  dziecko p rz e ja w ia  szczegól­
n ą  w rażliw ość, sugestyw ność i 
sk łonność do n a ś lad o w n ic tw a  n ie  
w y s tęp u jącą  ju ż  późn ie j w  ta ­
k im  stopn iu  an i w  w ieku  szko l­
nym , an i w  o k res ie  m łodzień ­
czym .

J e s t  to  w ie lk a  szan sa  w ycho­
w an ia , a le  rów nocześn ie  fa k t ten  
n a rzu ca  na  dorosłych w ychow a­
w ców  m ałego  dziecka  ogrom ną 
odpow iedzialność. N ajczęściej n a ­
sz0 rodzicielsk ie  oczekiw ania  w o­
bec w łasnych  dzieci z a c z y n a n i '.-  
sob ie  u św iadam iać  dop iero  w  
m om encie, k iedy  rozpoczynają  
k a rie rę  ucznia , k iedy  po jaw ia ją  
się p ie rw sze  stopn ie  i oceny w y ­
rażan e  p rzez  nauczycie li. I w tedy  
to  dopiero , n ie ra z  po czasie, za­
czynam y precyzow ać sw oje w y ­
m agan ia . Ja k ż e  często n aw e t 
n a jtro sk liw s i rodz ice  p rz e ja w ia ją  
w obec m atych  dzieci postaw ę 
w y raża jącą  się w  n a s tęp u jący m  
poglądzie: „Jes t jeszcze ta k ie
m alu tk ie , jeszcze nic nie ro zu ­
m ie. K iedy  będzie starsze, w ó w ­
czas nauczy  się, ja k  należy  się 
zachow yw ać. W tedy  będzie m oż­
na  s taw iać  m u  w y m ag an ia , żądać 
odpow iedzia lnego  w y k o n y w an ia  
obow iązków ”.

T ym czasem , św iadom ie  lub  
n ieśw iadom ie , k sz ta łtu je m y  nasze 
dzieci od p ierw szego  m om en tu  
ich życia. C hcem y czy n iechce- 
m y w ychow u jem y  je i n iep o ­
strzeżen ie  d la  sieb ie  sam ych  ro z ­
w ijam y  uczucia, d o sta rczam y  
dośw iadczeń  i w y rab iam y  s to su ­
n ek  do n as sam ych — rodziców  
i do in n y ch  ludzi, do całego 
św iata . D latego o ileż rozsądn ie j 
uśw iadom ić  sob ie  tę  w ie lk ą  i 
w ażn ą  p ra w d ę  już  od chw ili, 
k iedy  m łody  człow iek po jaw ia  
się w  n aszy m  dom u.

W ychow yw ać, to  znaczy zasp a­
k a ja ć  podstaw ow e po trzeby  
dziecka i k sz ta łtow ać  jego c h a ­
ra k te r , ro zw ijać  jego  fu n k c je  f i ­
zyczne i psychiczne, a także  
w prow adzać  je w  o taczający  
k rą g  życia społecznego i k u ltu ry . 
M ałe dziecko  w y chow u je  się po­
przez  n a tu ra ln e  uczestn iczen ie  w 
życiu rodz iny  i na jb liższego  oto­
czenia, z k tó ry m  s ty k a  się n a  co 
dzień. K sz ta łtu ją  je rodzice w 
sposób m n ie j lub  b a rd z ie j zam ie­
rzony, w łącza jąc  je  w  ry tm  co­
dziennych  czynności i m n ie j lub  
b ard z ie j u m ie ję tn ie  u w zg lęd n ia ­
jąc  jego o rgan iczne  potrzeby. 
K sz ta łtu je  je  rów n ież  p rzed szk o ­
le, w łącza jąc  go w  ca ło k sz ta łt 
zap rog ram ow anego  sy tem u  celów  
i m etod, pobudza jąc  rozw ój k aż ­
dego dziecka uczestn iczącego w 
grup ie  rów ieśn iczej. R odzice m a ­
ją  p raw o  oczek iw ać od p rzed ­
szkola znacznej pom ocy w  w y ­
chow an iu  sw ego dziecka. Je d n a k  
n aw et n a jlep sze  p rzedszko le  nie 
zastąp i dziecku tego, co n a jb liż ­
sze sercu , co każdem u  z n ich  
n iezbędne  je s t do pełnego ro z ­
w oju  uczuć i m yśli, a co n azy ­
w am y  w p ływ em  dom u ro d z in n e­
go. Z aw sze i w  każdych  w a ru n ­
k ach  pozosta je  o n  p o dstaw ą  i 
p ierw szym  źród łem  dośw iadczeń, 
uczuć, za in te resow ań , w yobrażeń  
i sto su n k u  do ęw jata .
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Skończył się już dla dzieci o­
kres sw obody i w ypoczynku, za­
częła się znów  szkoła, lekcje, o­
bowiązki... Zanim jednak na do­
bre „przysiądnięcie” fałdów , 
przczytajcie o tym, jak to kiedyś, 
w  daw nych czasach, sprawdzano 
czyjeś królew skie pochodzenie! 
Bajka, którą Wam dziś przed­
staw iam y, nosi tytu ł

Królewna

na
groszku

P ew ien  k ró lew icz  postan o w ił 
się ożenić, a le  ty lko  z n a jp ra w ­
dziw szą k ró lew n ą . Podróżow ał 
w ięc po ca łym  św iecie i szukał, 
a le  ile razy  znalaz ł jak ą ś  k r ó ­
lew nę — a k ró lew nych  było nie 
m ało  — to  n igdy  n ie  m ia ł 
n ;ezbi'tego dow odu, że jes t ona 
n a jp raw d z iw szą  k ró lew ną . Z -ni­
czym  w ięc p o w raca ł do pa łacu  i 
był bardzo , bardzo  zm artw iony
— bo chcia ł m ieć przecież za żo­
nę  p raw d z iw ą  kró lew nę.

R az  w ieczorem  nad esz ła  bu rza  
i naw a łn ica  deszczow a, p rzez  
b łyskaw ice  i g rzm oty  słychać 
było n iekończący  się szum  u le ­

K iedy P io tru ś  w szed ł do lasu , 
gałęz ie  zasłon iły  n iebo ja k  dach ; 
b y ł to dach  ru ch o m y  i groźnie  
szum iący , w ca le  n ie  ta k i pod 
k tó ry m  dobrze  je s t się  skryć.
I im  g łęb ie j ch łop iec z an u rza ł się 
w  leśny  gąszcz, tym  groźn ie jszy  
s ta w a ł się szum  drzew . K o n ary  
u d e rza ły  o sieb ie  z łoskotem , 
c ien k ie  gałązk i g n iew n ie  syczały. 
C hłopcu zrob iło  się s traszno . K i­
w a j b a ł  się  także , co ch w ila  
ch w y ta ł ch łopca  za u b ra n ie  i 
c iąg n ą ł w  s tro n ę  dom u.

— N ie, n ie  m ożem y zaw rócić. 
M usim y iść nap rzó d  aż do św i­
tu  — m ów ił chłopiec i g ła sk a ł 
p sa  po grzbiecie. Czuł pod p a l­
cam i, że sierść  p sa  jeży  się ze 
s trach u .

C zasam i K iw a j p rzy s taw a ł na  
chw ilę  i w arczał. W tedy P io tru ś  
b a ł się n a jb a rd z ie j... i w obec te ­
go m ów ił do psa  ja k  n a jb a rd z ie j 
stanow czo:

— Cicho bądź, K iw aju . P rzecież  
nie m a tu  n ic  n iebezpiecznego.

W ędrów ka trw a ła  d ługo . „Czy 
już n igdy  n ie  skończy się noc — 
m y śla ł P io tru ś . — Czy już n ig ­
dy  n ie  u spoko ją  się te  o k ro p n e  
d rzew a?”

N agle gałęz ie  s tan ę ły  n ie ru ch o ­
mo, jak  zaczarow ane — i las z a ­
m ilk ł. P io tru ś  za trzy m ał się i 
sp o jrza ł w  górę; n iebo n ad  d rze-

w y. N agle do d rzw i pa łacu  za­
pu k an o . K tóż to  m oże być — 
w  ta k ą  pogodę?

S ta ry  k ró l poszedł o tw orzyć 
d rzw i i u jrz a ł p rzed  n im i m łodą 
dziew czynę. P ro s iła  o nocleg,

gdyż nie m ogła iść da le j w ta ­
ką bu rzę  i ośw iadczyła, że jes t 
k ró lew n ą  — a le  jakże , b iedac­
tw o, w yglądała! Od stóp  do g łów  
była przem oczona, w oda p łynęła  
po m ej z góry na  dół, jak  sp ły ­

nęła  z je j zburzonych w łosów, 
to w y p ły w ała  dopiero  czubkam i 
trzew iczków . A le tw ie rd z iła , że 
jes t k ró lew n ą .

— No, za raz  o ty m  p rzek o n a­
m y  się m o ja  panno  — m ru k n ę ła  
s ta ra  k ró low a.

Nic k ró lew n ie  nie m ów iąc, po ­
szła do poko ju , w  k tó ry m  noco­
w ali zaw sze goście, skoro  p rzy ­
by li do pałacu , zd ję ła  z łóżka 
ca łą  pościel i n a  sam  spód po­
łożyła z ia renko  g rochu . P o tem  z 
pow ro tem  uścielita  w  łóżku d w a­
dzieścia m ateraców , a na  nich 
d w adzieśc ia  p ie rzy n ek  z puchu.

— Oto posłan ie  d la  cieb ie  — 
rzek ła  s ta ra  k ró low a do k ró lew ­
ny, k tó ra  by ła  bardzo  zm ęczona 
i chcia ła  z a raz  położyć się spać.

N az a ju trz  zap y ta ła  s ta ra  k ró ­
low a:

— J a k  spałaś, k ró lew n o ?
— B ardzo, bardzo  źle — od­

rzek ła  k ró lew n a . — Po  p ro s tu  
n ie  m ogłam  oka zm rużyć przez 
c a lu teń k ą  noc. N ie rozum iem , co 
tak iego  m ogło być w  ty m  łóżku, 
a le  m u sia łam  leżeć n a  czym ś ta k  
tw ard y m , że całe ciało m am  o­
bolałe. N ap raw dę , to  by ła  ok rop ­
n a  noc!

W tedy p rzekona li się w szyscy, 
że była p raw dziw ą, n a jp ra w d z iw ­
szą k ró lew ną . T ak ą  bow iem  d e­
lik a tn ą  skórę m ogła m ieć ty lko  
p raw dziw a, n a jp raw d z iw sza  k ró ­
lew na, sk o ro  w yczu ła  prze:? d w a­
dzieścia m a te racy  i przez d w a­
dzieścia p ie rzy n ek  z p uchu  je d ­
no jedyne z ia rnko  grochu!

K ró lew icz  ośw iadczył się o jej 
rękę , zosta ł p rzy ję ty  i w zięli ślub
— a z ia rnko  grochu  p rzekazano  
do m uzeum , gdzie do d n ia  dzi­
siejszego m ożna je oglądać, chy ­
ba, że k to ś je  u k rad ł. A le za­
ręczam  w am , że to w szystko  
działo się nap raw dę!

(wg J. Ch. Andersena)

IJURGIELEWIC20W A

w iła łe s  m nie.
— T ak. Z a raz  ci pow iem , d la ­

czego.
M iło rada  uw ażnie w y słu ch a ła  

opow iadan ia  o tym , co się sta ło  
w  D om u pod Topolą.

— Z n a jd ę  k łębuszek  — pow ie­
dział P io tru ś  na  zakończenie  — 
ale  ty... bez cieb ie  sobie nie po­
radzę.

— Co obm yśliłeś?
— Mogę znaleźć k łębuszek , 

jeśli pom ogą m i P ak iw a je .
— Czy to są p rzy jac ie le?
— Tak.

— To dobrze. Cóż m ożna zro ­
bić w  życiu  bez p rzy jac ió ł?

— P am ela  w idzi w  ciem ności, 
K iw aj czu je  zapachy, k tó ry ch  
człow iek n a w e t się nie dom yśla. 
W zrokiem  albo  w ęchem  tra f ią  do 
każdej szpary , każdej dziury .

wami
co raz  bledsze.

C hłopiec o p arł się p lecam i o 
p ień  w ie lk iego  b uku , p rzyłożył 
d łon ie  do u st i zaw oła ł z całych 
sił:

— M iłorado! M iłorado! M iło ra- 
do!

O dpow iedziało  m u echo, a  po­
tem  zaległa  w śród  d rzew  zupe ł­
n a  cisza.

— N ie przy jdzie . N ie chce 
przy jść ... A  m oże w cale  je j tu 
n ie  m a ?  — i P io tru ś  poczuw szy, 
że je s t s tra szn ie  zm ęczony, o su ­
n ą ł się n a  ziem ię. W te j sam ej 
chw ili posłyszał k ro k i M iłorady.

P rzysz ła  skądsiś, z g łębi lasu  
i p a trzy ła  te ra z  n a  ch łopca p ię k ­
nym i, m ąd ry m i oczam i. I chociaż 
by ła  w różką , pog ładziła  P io tru s ia  
po głow ie zupełn ie  zw yczajn ie  i 
u s iad ła  koło  n iego n a  ziem i. K i­
w aj u łożył się n a ty ch m ias t u jej 
nóg.

M uszą ty lko w iedzieć, o co cho­
d z i1

— Czegóż w ięc żądasz  ode 
m nie?

— Z acza ru j m nie! Z aczaru j 
m n ie  tak , żebym  m ógł z inimi 
mówić!

W różka n ie  odpow iedzia ła  n ic .
— M iłorado  — prosił P io tru ś

— p rzec ież  dob rze  w szystko  o b ­
m yśliłem . Pom óż mi!

■— N ależy się pom oc tym , k tó ­
rzy  p o m ag a ją  sk rzyw dzonym . A le 
zaklęcie, k tó rego  żądasz, je s t n ie ­
bezpieczne.

— Dlaczego?
— P osłucha j: k to  chce porozu­

m iew ać się ze zw ierzę tam i, m usi 
s tać  się m ałym , aby  u k ry ł go 
liść łop ianu , ab y  pożyw ił go o ­
woc w iśn i, aby  n ap o iła  go k ro ­
p la  deszczu. M usi się chronić 
p rzed  ludźm i, aby go n igdy  n ie  
zobaczyli. Je ś lib y  się s ta ło  in a ­
czej, n ig d y  już m iędzy ludzi nie 
w róci.

— Będę uw ażał, żeby m nie 
n ik t n ie  w idział! Będę się bardzo  
s ta ra ł!

— To jeszcze n ie  w szystko. 
Mogę cię zaczarow ać... N ie spot- 
dz iew aj się jed n ak , że cię odcza­
ru ję . M usi to zrobić k to ś inny.

— A k to ?
cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W  n ad sy łan y ch  do R ed ak c ji
listach  proszą C zyteln icy  nie 
ty lko  o w y ja śn ien ia  dotyczące
ideologii, a le p rzed s taw ia ją  ró w ­
nież sw oje p rob lem y  odnośnie
dyscypliny  w ew n ę trzn e j K ościoła 
Po lskokato lick iego . Jed n y m  z 
n ich  je s t p. S tan is ław  Rz. z
G rodziska, k tó ry  p isze m iędzy  
innym i:

„Ideologia K ościoła Polskoka- 
tolickiego jest m i na ogół zna­
na, gdyż od roku 1964 system a­
tycznie czytam  tygodnik „Rodzi­
na”... Posiadam  też niektóre bro­
szurki, jakie sw ego czasu ukaza­
ły się nakładem  W ydaw nictw a  
Literatury R eligijnej... C hciał­
bym jednak uzupełnić moje w ia ­
domości odnośnie dyscypliny  
w ew nętrznej W aszego Kościoła. 
Zwracam się w ięc do D uszpa­
sterza z prośbą o odpowiedź 
(gdyby to było m ożliw e, w  ru ­
bryce „Rozmowy z C zytelnika­
m i”) na następujące pytania z 
lej dziedziny:

Czy w  K ościele Polskokatolic- 
kiin obowiązują jeszcze — jak to 
ma m iejsce w niektórych para­

fiach rzym skokatolickich — kar­
teczki przy spow iedzi w ielkan oc­
nej?

Czy z okazji uroczystości za­
duszkow ych praktykow any jest 
u Was zw yczaj odczytyw ania  
. w ypom inków ” za zmarłych?

W iadomo mi, że w  pewnych  
wypadkach K ościół Polskokato- 
licki dopuszcza rozwody. Nie o- 
rientuję się jednak, czy w szyscy  
w yznaw cy tego Kościoła mogą 
uzyskać rozw iązanie m ałżeństw a  
na forum  kościelnym , jeżeli 
w cześn iej otrzym ali rozwód w  są­
dzie cyw ilnym ? Jakie powody u- 
pow ażniają Sąd K ościelny do o- 
głoszenia w yroku o rozwiązaniu  
dotychczasowego związku? Czy w  
takim  wypadku obydw oje do­
tychczasow i m ałżonkowie m ają  
prawo do ponownego zawarcia  
m ałżeństw a sakram entalnego?

Dlaczego Kościół Polskokato- 
licki zniósł kary kościelne? P rze­
cież nie są one w ym ysłem  K oś­
cioła rzym skokatolickiego, gdyż 
znane były już w  początkach  
chrześcijaństw a. Wspomina o nich  
już apostoł P aw eł w  I liście do 
Koryntian. Zresztą żadna spo­
łeczność... nie jest w  stanie w y ­
chować ludzi tak idealnych, by 
można było znieść kodeksy kar­
ne oraz w ym iar spraw ied liw oś­
ci...

Czy nauka o odpustach — 
głoszona od w ielu  w ieków  przez 
K ościół rzym skokatolicki — ma 
uzasadnienie w  P iśm ie św ?”

S zanow ny P an ie  S tan isław ie! 
W K ościele naszym  n igdy  n ie  
był p rak ty k o w an y  zw yczaj sk ła ­
d an ia  k a rte czek  (z im ien iem  i 
nazw isk iem  oraz  do k ład n y m  a- 
dresem ) przez  p rzy stęp u jący ch  
do spow iedzi w ie lkanocnej. N ie 
było to pq  p ro s tu  konieczne. O bo­
w iązek  p rzy stęp o w an ia  do Spo­
w iedzi i K o m u n ii św. w ie lk an o c­
ne j pozostaw iam y bow iem  w ew ­
n ę trzn e j dyscyplin ie  w yznaw ców .

P onad to , m ożliw  ść p o jed n an ia  
się z B ogiem  w  spow iedzi ogól­
n e j (m ogą z n ie j ko rzystać  
w szyscy dorośli członkow ie K o ś­
cioła) spow odow ała, że w y zn aw ­
cy n a s i n ie  t r a k tu ją  tego obo­
w iązk u  jako  uciąż liw ego i nie 
s ta ra ją  się go om inąć. K a rte c z ­
k i tak ie  — w ym agane  n iegdyś w  
p a ra f ia ch  rzym kokato lick ich  — 
by ły  p rze jaw em  sw ego  ro d za ju  
„p rzym usu  m oralnego" w zględem  
p a ra fian . C hyba jed n ak  i tam  
zan iechano  już te j p ra k ty k i.

K ośció ł P o lskoka to lick i w ierzy  
w  życie pozagrobow e. U czy ró w ­
nież, że jego jakość uzależn iona  
je s t od s topn ia  zdoby te j za życia 
doczesnego m iłości Boga i b liź ­
niego. A pon iew aż dop iero  w 
dn iu  S ąd u  O sta tecznego  będzie 
w iadom e, k to  n a  pew no je s t zba­
w iony , K ościół n asz  żyw i u za ­
sad n ian e  p rzekonan ie , że duszom  
zm arłych  m ożna p rzychodzić  z 
pom ocą przez  o fiarow ane w  ich 
in te n c ji m o d litw y  i d o b re  uczyn­
ki. U tw ierdza  n a s  w ty m  B iblia, 
w  k tó re j czy tam y: „Ś w ięta  i zb a­
w ien n a  je s t m yśl m odlić się za 
um arłych , ab y  by li od grzechów  
u w o ln ien i” (2 M ch 12, 46). Te o s­
ta tn ie  słow a rozum ie ją  egzegeci, 
jako  uw o ln ien ie  od k a r  za g rze­
chy. R ów nież tra d y c ja  K ościoła 
p ierw szych  w ieków  — p rz e ja ­
w ia jąc a  się w  p ism ach  O jców  
K ościoła — u zn a je  pożytek  m o­
d litw y  za zm arłych . P rze jaw em  
tak iego  sam ego p rzek o n an ia  n a ­
szego K ościoła je s t m od litw a  za 
dusze zm arłych , o  czym  św iadczą 
rów nież  „w ypom ink i” .

Sąd  K rśc ie ln y  może w ydać  c- 
rzeczen ie  o ro zw iązan iu  pop rz°d - 
n iego  m ałżeń stw a  ty lko  w p ę ta ­
nych w ypadkach . O p ierw szym  
m ów i C hrystu s w  słow ach: „K aż­
dy. k to  opuszcza żonę sw oją , w y ­
jąw szy  pow ód w szeteczeństw a. 
p row adzi ją  do cudzołóstw a, a 
k to  by opuszczoną po ślu b ił cu ­
dzołoży" (M t 5. 32). O innym  
w spom ina aposto ł P aw eł, gdy p i­

sze: ..Jeśli po g an in  chce się roz­
w ieść, n iechże się rozw iedzie; w  
tak ich  p rzy p ad k ach  b ra t  czy sio­
s tra  n ie  są n iew oln iczo  zw iązani, 
gdyż do p o k o ju  pow oła ł w as 
Bóg” (1 K or 6, 15). Z atem  — 
ja k  tw ierdz i bp M aksym ilian  R o- 
de  — „chociaż N ow y T estam en t 
głosi n ierozerw alność  m ałżeń ­
stw a, w  tych  dw óch p rzy p ad ­
kach : N ierządu  stw ierdzonego  i 
udow odnionego  i zasadniczej ak -  
tyw n o -w ro g ie j rozbieżności ideo­
logicznej m ałżeństw o  ch rześc i­
jań sk ie  może być rozw iązane, a 
do tychczasow i m ałżonkow ie m o­
gą zaw rzeć now y zw iązek  m a ł­
żeński i to  rów n ie  legalny  jak  
pop rzedn i"  (Ideologia Społeczna 
N owego T estam en tu , W arszaw a 
1976, tom  II, s tr . 213). Sąd  K oś­
c ielny  m usi jed n ak  m ieć p ew ­
ność, że za is tn ia ł jeden  z p rz y ­
toczonych w yżej pow odów .

W  p ie rw o tn y m  K ościele nie 
zachodziła  konieczność s to so w a­
n ia  k a r  w  późniejszym  rozum ie­
niu. W szyscy bow iem  k ie ro w a li 
się na jw yższym  p raw em  — p rz y ­
kazan iem  m iłości Boga i b liźn ie ­
go. Bo ,.u w szystk ich  w ierzących  
było jed n o  serce  i jed n a  dusza" 
(Dz. 4, 32a). R ów nież przez  w iele 
n a s tęp n y ch  w ieków  tak ie  k a ry  
koście lne  ja k  ekskom un ika , in - 
te rd y k t i in n e , nie były znane. 
W prow adzono je dop iero  w  w ie ­
kach  śred n ich  d la  w ym uszen ia  
uległości w obec pap ieża. K ościół 
P o lskokato lick i, k ie ru ją c y  się za ­
sadam i K ościoła p ie rw szych  w ie ­
ków . w p ro w ad za  św iadom ą dys­
cyplinę w śród sw oich w y zn aw ­
ców.

N au k a  o odpustach  nie posiada 
n ie s te ty  u zasad n ien ia  w  B iblii. 
S tąd  n ie obow iązu je  w naszym  
K ościele.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pana i pozostałych naszych Czy­
teln ików  serdeczne pozdrowienia  
w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ

PORADY

Wiek dojrzały 

a... kuchnia 1̂)
M ówi się dzisia j w ie le  na  te ­

m a t tego, żeby jako  podstaw y o- 
k re ś lem a  w ieku  człow ieka p rz y j­
m ow ać n ie  da tę  u rodzenia , lecz 
stop ień  sp raw n o śc i u s tro ju . Z a ­
chow anie  w ięc jaK n a jd łu że j 
sp raw ności fizycznej i u m ysło ­
w ej to p rzed łużen ie  m łodości.

Czv żyw ien ie  m oże m ieć na to 
w pływ ? —  oto p rob lem , k tó ry  
in te re su je  chyba każdego, szcze­
gólnie zaś tych , k tó rzy  p rzek ro ­
czyli już b a rie rę  m łodości.

S p raw y  żyw ien ia  tow arzyszą 
człow iekow i od początku  jego 
życia do późnej s ta ro śc i. O dży­
w ia jąc  się p raw id łow o  n ie  ty lko  
m ożem y osiągnąć lepszy rozw ój 
dzieci, cz w iększą  w ydajność  
p racy , a le  rów nież przed łużyć o- 
k re s  spraw ności. J a k  się w ięc 
odżyw iać?  P rzede  w szystk im  
trzeba  p am ię tać  o tym , że w 
każdym  okresie życia, a w ięc i

w  w ieku  sta rszym , pożyw ienie 
pow inno  dostarczać organizm ow i 
sta le  w szystk ich  sk ładn ików  od­
żyw czych, i to  w  ilości p o trzeb ­
n e j do pokrycia  zapo trzebow ania  
u stro ju .

M odyfikacje , jak ie  w p ro w a­
dzam y do Ż3'W ienia osob s ta r ­
szych będą  się w iązać ze zm ia­
nam i, w y stęp u jący m i w o rg an iz ­
m ie w  m ia rę  jego s ta rzen ia  się. 
Może to  dotyczyć zm nie jszan ia  
się zdolności traw ien n y ch  p rz e ­
w odu pokarm ow ego, łatw ości
p rzy sw a jan ia  sk ładn ików  p o k a r­
m ow ych, zm nie jszen ia  zap o trze­
bow ania na n iek tó re  sk ład n ik i

itp. S p raw y  u tra ty  uzęb ien ia  też 
n ie  są tu  bez w pływ u.

P oniew aż u osób starszych , 
szczególnie u  kob ie t, dość często 
w y stęp u je  cty łość, ta k  n iek o rzy ­
s tn a  d la  naszego  w y g lądu  i zd ro ­
w ia, na w stęp ie  zastanów m y się, 
co je s t tego p rzyczyną  i ja k  się 
żyw ić, żeby n ie  strac ić  tzw . lin ii.

Żyjm y w  zgodzie z kaloriam i. 
W m iarę  s ta rzen ia  się człow ieka 
zm niejsza się in tensyw ność  p ro ­
cesów  p rzem iany  m a te rii i ogói- 
na  ak tyw ność , a w  zw iązku  z 
ty m  zm niejsza się zapo trzebow a­
nie na ka lo rie . S padek  zap o trze­
bow an ia  ka lo rycznego  zaczyna 
się już po p rzek roczen iu  25 ro k u  
życia. P oczątkow o jes t n iezn acz ­
ny, p a  45 ro k u  życia zw iększa 
się w vraźn ie , a  w  w ieku  65 la t 
zapo trzebow an ie  kalo ryczne jes t 
m niejsze o przesz ło  20 p rocen t 
od zapo trzebow an ia  człow ieka 
25-letniego. J a k  z tego  w yn ika , 
pow inn iśm y  sys tem atyczn ie
zm niejszać w artość  ka lo ryczną  
naszego  pożyw ienia , czyli spoży­
cia tych  p roduk tów , k tó re  są  bo­
ga ty m  źródłem  k a lo rii.

P rzed e  w szystk im  ograniczyć 
należy  spożycie cu k ru  i słodyczy 
o ra z  tłuszczów  i p ro d u k tó w  za­
w ie ra jący ch  w iększe ilości tłu sz ­
czu. jak  rów nież p ro d u k tó w  
strączkow ych  suchych i w  p e w ­
nym  stopn iu  zbożowych (pieczy­

wo. p o traw y  m ączne, kasze).
C u k ier i słodycze sp rz y ja ją  nie 

ty lko  p o w staw an iu  o ty łości i 
p róchn icy  zębów , a le  rów nież 
m iażdżycy naczyń.

D la naszego o rgan izm u  nie 
je s t obo ję tne , ja k ie  tłuszcze i w  
jak ie j postaci będzie o trzym y­
w ać. O bok innych  tłuszczów , p o ­
w inn iśm y  spożyw ać dzienn ie  o- 
koło łyżk i oleju, n a jle p ie j s łone­
cznikow ego, arach idow ego  lub 
sojow ego. O leje  te  z aw ie ra ją  
n iezbędne n ie  nasycone kw asy  
tłuszczow e, k tó re  w p ły w a ją  na  
obniżenie cho les te ro lu  w e k rw i, 
n ie  sp rz y ja ją  w ięc po w staw an iu  
m iażdżycy. P ozosta łą  ilość m ogą 
stanow ić  tłuszcze różne, k tó re  
poszczególne osoby dobrze zno­
szą.

Składniki budulcow e są bardzo 
potrzebne. I to  w cale  n ie  w 
zm niejszonej ilości. W p rzy p ad ­
ku b ia łk a  — budu lca  m ięśn i — 
to w  m iarę  s ta rzen ia  o rgan izm  
nasz m a m niejsze  zdolności w y ­
k o rzy s tan ia  go zarów no  ze 
w zględu  n a  zm iany  w  traw ien iu
i p rzy sw a jan iu ; jak  i w  p rz e ­
m ianach  w e w n ą trz  u s tro ju . Ż eby 
nie dopuścić do zm niejszen ia  
tk a n k i m ięśn iow ej (zw iotczenie 
m ięśn i i skóry) trz eb a  zw iększyć 
ilość b ia łk a  w  sto su n k u  do w ag i 
ciała. P rz T tym  w ażny  je s t sto -
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— Co? I p an i go po trzeb u je?  — zaw ołał Ragis.
— N a tu ra ln ie , i to  b a rd zo  pilno . S try j p o trz e b u je  go do pom ocy 

w sp raw ie  jak iegoś kościelnego g ru n tu  za rzeką , k tó ry  m u dz ie rżaw ­
ca — Żyd chce odebrać. P ro s i go bardzo  do siebie n a  p lebanię .

— G dzie go n ie  proszą?... A le go n ie  m a. W W iła jk ach  n a  połow ie 
siedzi już ty d z ień  — m oże dziś w róci.

H an k a  zaw ah a ła  się  nieco i w reszcie  odezw ała się z cicha:
— I ja  bym  ra d a  go zobaczyć. T am  w dom u...
— W iem . w iem  — p rze rw a ł R agis — m iałem  dziś honor ro zm a­

w iać  z w aszym  m ilu tk im  dziedzicem . No. ziółko!
— M łodość, dobrodzie ju , n ierozw aga! — m itygow ała , jak  zw ykle, 

s ta ru szk a .
P an ien k i w eszły  tym czasem  n a  podw órze i usiad ły  n a  ław ce pod 

oknem . Ju lk a  już rzuc iła  trzy m an ą  książkę, Ham ca pęk  zioł i k w ia ­
tów , zd jęły  kap e lu sze  i zaw iera ły  znajom ość z m en ażerią  R agisa.

P a n n a  A n e ta  w chodziła , to  w ychodziła  z dom u. m ocno w idocznie 
zafrasow ana .

— M oje dzia tk i, czym że ja  w as ugoszczę? ■— w ym ów iła  w reszcie 
sw ą w ie lką  troskę , za łam u jąc  ręce desperacko .

N im  m ia ły  czas zap ro testow ać, sk rzy p n ę ła  fu r tk a  i p iękna  żona 
G ra la  w eszła n a  podw órze. B ia ła  ch u stk a  z  lekka  o k ry w ała  je j złoty 
w łos, słońce opaliło  n ieco  tw arz , a s tró j zaścianka, b a rw n y  i d o sta tn i, 
podnosił jeszcze urodę.

W  jednym  ręk u  trzy m a ła  spory  kosz, liśćm i pok ry ty , d ru g ą  d łon ią  
p rzysłon iła  oczy i pow ita ła  ca ła  tow arzystw o  w esołym  uśm iechem :

— D obre po łudnie . P rzy n io słam  p an n ie  A necie poziom ek z d ą ­
b row y.

Błogość n ieb iań sk a  rozm arszczy ła  s tro sk an e  oblicze, w n e t je a n a k  
sk ru p u ł ją  zam ącił.

— D ziękuję  w am . M artu siu . dzięku ję! A le n ie  godzi się odbierać 
ja g ó d 1 Z bierać ciężko! Może s ta ra liśc ie  się d la  m ęża?

— Jeszcze by  co? Czy on się tam  zna na  czym ś dob ry m ? — odąw - 
szy u s ta  o d p a rła  p ięk n a  kob ieta .

R agis zm ruży ł oczki f i lu te rn ie  i w ąsik i n astro szy ł:
— D o praw dy?  N a d ob rym  się n ie  zna?  M a się rozum ieć! C ebula! 

Źle pan i, Ł ukaszow o, k ied y  ta k  człow iek bez gustu , to  zupełn ie  źie.
K ob ie ta  zaśm ia ła  się, aż b łysnęły  w szystk ie  zęby w  k o ra lo w e j o­

p raw ie . K o sz jk  p ostaw iła  n a  ław ce i dodała:
— C zyja dąb row a, tego  jagody . Z b ie ra łam  z uciechą, bo przy  św ię­

cie w  c '.ac ie  ta k  nudno , że i pies n ie  siedzi.
— W ojna t podobno u m iera?  — p rze rw a ł Ragis.
T w arz  M arty  zm ien iła  się w  m gn ien iu  oka. Z u śm iech n ię te j s ta ła  

się tw a rd ą  i ponu rą . N iedbale  m achnę ła  ręką .
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— A niech um iera! — syknę ła  p rzez  zęby.
— M arka  dziś w ołał — m ru k n ą ł k a lek a .
— Ju ż  w oła?  S próbow ał p anow an ie  w  pustce! Nu, zobaczy, czy lak  

ła tw o sprow adzić , jak  w ypędzić! M arek  pew nie  nie poszedł?
— N ie poszedł, bo go n ie  m a. A le żeby był, toby n ie  odm ów ił ch o ­

rem u. I w am . p a n i Ł ukaszow o, p rzy sto i tam  zajrzeć...
— Z ęby  konał, to n ie  pójdę! J a k  psa w ypędził i M ark a  i m nie! 

N iech go te ra z  p ies dogląda!
Z aisk rzy ły  je j się oczy, poczerw ien ia ły  policzki. Z ład n e j kob ie ty  

s ta ła  się m eg iera . R agis p o pa trza ł, g łow ą pok ręcił i już m ilczał.
— M nie się zdaje , że M arek  n ie  pó jdzie  — m ów iła  dale j — ot, żeby 

zaw ołał Ł ukasza, to  co innego! T em u się zaw sze zdaje , że on za g rze­
chy całego św ia ta  pow in ien  cierp ieć i lam en tow ać! J a  n ie  taka!

Szczęściem , że p a n n a  A n eta  n ie  s łyszała  te j złości, bob; n ie  od­
w aży ła  się p rzy jąć  jagód cd tak ie j im petyczki. A le s ta ro w in a , u sp o ­
koiw szy sk ru p u ły , zab ra ła  koszyk  i zn ik ła  z n im  w  głębi dom u. U k a­
zała  się zaledw ie po w ybuchu  gn iew u, z p u s ty m  sprzętem , i serdecz­
nym  podziękow an iem  p rze rw a ła  n iem iłą  scenę.

— N ie m a za co? — uśm iechnęła  się po d aw n em u  M arta  — ale ja 
sto ję , a  n ie  m ów ię na jw ażn ie jsze j rzeczy. T am  n a  D ew ajte . sp o tk a ­
łam  p a ń s tw a  z Pośw icia . Ł ódką p rzy jech a li. S am a p an i b a rd zo  ład n a  
z m odnie u b ran a , a  pan, m usi być m ąż, to  ta k i b rzydk i, że aż strach!

— Cóż oni tam  p o rab ia li?  — sp y ta ł R agis i Ju lk a , bo H an k a  od 
d aw n a  zatop iona  b y ła  w  obserw acji b iałych ch m u r n a  szafirze , a p a n ­
n a  A n eta  p o d rep ta ła  do dom u.

—• Śpiew ali, ro zm aw ia li nie po naszem u, zag lądali do lochów , do 
s tu d n i, obchodzili trzy  razy  D ew ajtisa , aż n areszc ie  zobaczyli m nie
i podeszli. O coś się py ta li, o dąb  chyba, bo rę k ą  pokazyw ali. P an i 
um ie trochę  p o  polsku., ale n ie  zrozum iałam . P o tem  za jrza ła  do ja ­
k ie jś  k siążk i i py ta : „gdzie p a n  M arek  C zertw an?". P okaza łam  im  
ścieżką, uk łon ili się i poszli da le j. N iezaw odnie p rzy jd ą  tu ta j...

— Ś liczna now ina! — zaw ołała  Ju lk a  — bedę ich w yg lądać  aż do 
północy! B ardzom  c iekaw a te j A m erv k an k i. N ie w id z ia ł je j n ik t jesz­
cze?

— Nie. P y ta łem  M arka, czy ładna, a ie n a tu ra ln ie  nic się n ie  do­
w iedzia łem  — w trąc ił R agis.

— Podobno bardzo  p raco w ita  i p rak ty czn a . W itold u n ich  by ł za­
w czora j — odezw ała się H anka  — m ów ił, że bez zach w y tu  patrzeć  
na n ią  n iepodobna.

— Ho, ho, ho! Może być źle z W itoldem ! d ostan ie  harbuza!
— Skąd  pew n ik  ta k i sm u tny?  — zauw aż ła ża rtob liw ie  Ju lk a .
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POZIOMO: 1) k ob ie ta  u p raw ia jąca  h ipp ikę , 5) p iew ca P odhala , 10) 
s ta rsza  szanow ana kob ie ta , 11) sam ocz3rn n e  urządzen ie , 12) o tw ór w 
dachu , 13) c iężarek  ocechow any, 15) pó łp ię tro , 16) Cd, 19) au reo la , 21) 
słynny  fran cu sk i a k to r  kom ediow y, 25) depesza, 26) lekk ie  p łó tno  b a ­
w ełn iane , 28) w ieżyczka m eczetu , 29) śp iew ak  w  k la tce , 30) k o n k u ­
re n c ja  n a rc ia rsk a , 31) um ow a, uk ład .

PIONOWO: 1) flo ta  h iszp ań sk a  w y słan a  w  1588 n a  podbój A nglii 
2) sk ład n ik  stopów  d ru k a rsk ich , 3) p rzy rząd  do m ierzen ia  oporności 
p rzew odników , 4) sk lep ik  odpustow y, 6) dow odzi f lisakam i. 7) jed n a  
z rep u b lik  radzieck ich , 8) s tru n o w y  in s tru m e n t m uzyczny, 9) w ie lka  
p u s ty n ia  ch ilijska , 14) sztuczny  język  m iędzynarodow y, 17) k lą tw a  
kościelna, 18) b u rsa . 20) jed en  z rek w izy tó w  C h ap lin a  22) konw ój. 
23) n ied o p a łek  św iecy, 24) afisz, 27) o tw ór ścienny.

R ozw iązan ia  p rosim y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dopisk iem  na  k operc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  34'!. Do rozlosow ania.

nagrody Książkowe

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  27

POZIOM O: są s iad k a , sz lem , .sekator, ek sp e rt, K atona , ko lek c ja , S tan isław , b a ­
sa , ru d a . reno w acja , •telegram , teo ria , segm ent, A riosto , S ty k a , k a jak a rz . 
PIONOW O: suszka , sek ste t, A n to n in a , k a rp , zasiew , e lekcja , d ek o ra to r, s t r a ­
gan, e sp e ra n to  p ro te s t, w azelina, de legat, ju ry s ta , zg iełk , kalosz, m a ra .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 23 n a g ro d y  w y losow ali: E lżbie ta 
S to rm ow ska z P ińczow a i  S tan isław  K osakow ski z Rzeszow a.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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W arunk i p ienum eraty: 1. d la  osób  prawnych -  instytucji i z a k ład ów  pracy — instytucje i za k łady  p racy z loka lizow ane  w m ia ­

stach wojew ódzkich i pozostałych  m iastach, w których znajdujq się s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s iq ik a -R u c h "  zam aw iajq

prenum eratę w tych o d d z ia ła ch ] — instytucje i zak łady  pracy llo k a liz o w a n e  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W

IłP ra sa -K siq żka -R u ch M i na terenach  w iejsk ich op ła ca jq  prenum eratę  w u rzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; 2. d la  o só b  fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  ind yw id ua lnych  prenum eratorów : -  osoby fizyczne zam ie szka łe  na wsi i w m iejscow ościach, gdz ie  nie ma O d d z ia ­
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C hłopi chcą te ra z  trzydzieści ru b li! Ju ż  ja  bym  sw ym i zapłacił, ale 
odesłałem  w nukow i do szkół, w ięc przyszed łem  do p an icza  po r a ­
tunek .

— M a się  rozum ieć! Do pan icza po ra tu n ek ! Ju ż  cn do tego  ty lko  
na św ia t się  narodził. Ho, ho! to  się w ie. K ażdy  ra d  puch liznę  z 
głow y jem u  oddać. Jeszcze ła ją  po tem  n a  podziękę. W racajże  s ta ­
ry , bo ci D ubissa i  re sz tę  zabierze. P an icza  przyślę  ju tro  rano .

T u R agis, ja k  a rc y k a p ła n  w ie lce  m ożnego boga, sk in ą ł łaskaw ie , 
d um ny  ze sw ego stan o w isk a  — i rozs iad ł się w ygodniej.

— C udow na P an ien k o  — rzek ł z w estchn ien iem , gdy się fu r tk a  
za Ju c h n ą  zam knę ła  — dzięki ci r a z  jeszcze, że ty lk o  to  d rew ienko  
m am  sw oje n a  św iecie! — P o k iw a ł głow ą i p rze rw a ł m onolog n u ­
ceniem .

K to  p ien iędzy  n ie  m a, ten  ż je szczęśliw y,
I noc m a  spoko jną , i dzień  n ie tro sk liw y!

—  M arczysko  m o je  n ib y  coś m a i cóż m u  z tego?
Spieszy, śp ieszy  od tego jez io ra , ja k  n a  gody do ch a ty ! A cha, m a 

się rozum ieć  — b ędą  m u  gody! W ito ld , W ojna t, Ju ch n o  z ko łem ! 
A n ty fona! Jeszcze  n im  p rzy jdz ie , k ilko ro  tego przybędzie . Ot, tob ie  
pociecha  o b y w ate lsk a! Oh, m oje ty  d rew n u szk o  poczciw e — z to b ą  
n ie  m a k łopo tu !

U śm iech n ię ty  sta rzec  p o k lep a ł p ieszczo tliw ie  sw ą  d re w n ia n ą  nogę
i w n e t u ch a  nad staw ił.

— O ho, w ra c a  p a n n a  A n e ta  z m ucham i sw oim i!
M oje u szanow an ie! D ostanę  b u z iaka  n ie  p rosząc! To c i dopiero  

a m a to rs tw o !

T u rk o t się zb liżał, R agis w sta ł żyw o i u m k n ą ł do chaty . P rzez 
ok ienko  w y tk n ą ł g łow ę i p a rlam en to w a ł:

— A co? U dało się p a n n ie  A necie?
— A jakże, dobrodzieju , a  jakże! J a k  G ren is podku rzy ł, w y lecia ły

n ieboraczk i. P o d a łam  im  gałązkę ja rzęb in y  i w n e t opad ły . K ró low a 
s ia d ła  m i n a  rę k u  — ot, m am  ją  tu , w  k la teczce!

— D ziękuję , dz ięku ję , n iec iekaw ym ! Z ab ie ra jc ie  to z podw órza!
H u, co ich la ta ! Aż m i c ia rk i chodzą po skórze!

— I n ie  w sty d  to  s ta rem u  żołn ierzow i k ry ć  się  pod uk łuciem  żą­
d ła ?  — zab rzm ia ł zn ienacka obcy głos z p rzeciw nej s tro n y , od łąk.

— A n ie  w styd  to  w am , dziew częta , traw ę  m i dep tać? E j? ograbię, 
ograbię! — o d p arł n ie  zm ieszany, og ląd a jąc  się z uśm iechem .

W głębi podw órza, za p ło tem  ogródka w arzyw nego , s ta ły  dw ie n ie ­
rozłączne p rzy jac ió łk i i k o leżank i: Ju lk a  N erpa lis  i H an k a  C zertw an .

P rzy jaźń  to b y ła  daw na, od  dziecka, i b ra te rs tw o  ducha, p ragnącego  
czynić i m yśleć sam odzie ln ie . Ju lk a  ze sw ą trzeźw ą, żyw ą n a tu rą  o b ­
ję ła  od daw n a  p ie rw szeń stw o  i s te r  te j spółki. R ok  ciężkiej p racy  i 
ko leżeństw a  zacieśn ił w ęzły. Z rów nały  się p racą , w y trw an iem , zes­
po liły  się p raw ie  w  jednostkę , uzu p e łn ia ła  jed n a  d rugą.

P ozorn ie  n iepodobne  były  do siebie, chyba z ub io ru . Je d n a  śn iada, 
żyw a, rozm ow na, zaw sze w eso ła , o b iega jących  oczach i m ien iącej się 
co chw ila  tw arzy , p rzed s taw ia ła  czyn i p ra k ty k ę ; d ruga  b lad a , m il­
cząca, z w ieczną  zadum ą n a  czole i ch m u rą  w  w ie lk ich  tęsknych  o- 
czach, by ła  obrazem  m yśli cichej, g łębokiej a w ie lk ie j.

N a w spom nien ie  zdep ta łe j łąk i p rzes trach  i zaw stydzen ie  m ignęło  
w  źren icach  H an k i. N ie zna ła  się n a  ża rtach , słow o każde było dla 
n ie j św ię tą  p raw d ą , co do lite ry . Ju lk a  p o trząsn ę ła  w yzyw ająco  sw ą 
k ędz ie rzaw ą g łow ą i o d p arła  sw obodnie:

— N iech p a n  o g rab i p a s te rzy  te j trzody, k tó rą  w łaśn ie  w ypłoszy­
ły śm y  z łąk i. N am  się na leży  za ten  czyn honorow a w zm ianka!

P a n n a  A n e ta  z w łasnego  dośw iadczenia  po ję ła  p an ik ę  H ank i, co 
ry ch le j w ięc n adeszła  z pom ocą, pow iesiw szy  uw ięziony  ró j n a  w iśni.

— N ie s łuchajc ie , m oje dziateczk i. Jegom ość ża rtu je ! Chodźcieże 
do nas! A jak ież  to  ziółko u ciebie w  rę k u  H aneczko? Może n a  co 
sposobne?

— C ynoglossum , ciociu. M a szerokie zast sow an ic! — odparło  
dziew czę, c a łu jąc  serdeczn ie  tw a rd ą  d łoń  s ta ro w in y .

— Może od reu m aty zm u ?  — zagadnął R agis, podchodząc.
— E j, nie. N a reu m a ty zm  m ik s tu ry  n ic  n ie  p o rad zą . P o trzeb n y  k li­

m at, sądzę — rzek ła  n ieśm iało  i bardzo  cicho.
— N ie s taw ia j d iagnozy, H anko! P oczekaj cz te ry  la ta  — zaśm iała  

się Ju lk a  i zw raca jąc  się do gospodarzy, dodała:
— P an a  M ark a  nie m a w  dom u?
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WYCIECZKA ZESPOŁOWA  
(13)

N a w ycieczce zespołow ej obow iązu je  p rz e ­
de w szy stk im  dyscyp lina . N ie w y p ad a  w ięc 
spóźniać się n a  zb ió rk i i ty m  sam ym  zm u­
szać po tem  w szystk ich  do fo rsow nego  m a r ­
szu w  celu  n a d ro b ie n ia  straconego  czasu. 
Je ś li sy tu ac ja  tego  w y m ag a  na leży  tak że  
w ziąć ze sobą  n iezb ęd n e  rzeczy, a  w ięc te r ­
m os z c iep łym  lub  ch łodnym  napo jem , odpo­
w iedn i p ro w ia n t (od radzam , jeśli je s t g o rą ­
co zab ie rać  k a n a p e k  z n ie trw a łą  w ęd lin ą  — 
ła tw o  w te d y  o za tru c ie  i dodatkow e k ło p o ­
ty), jak iś  n ieduży  koc i n a  w sze lk i w y p ad ek  
fo liow y płaszcz n iep rzem ak aln y , by  nie m ok­
nąć  po tem  n a  deszczu. M ożna też  o  ile  je s­
teśm y  w  tow arzystw ie  dobrze już znanym , 
um ów ić się co do podz ia łu  ró l i zadań , by 
ró w n o m ie rn ie  obciążyć n im i w szystk ich  u - 
czestn ików  w ycieczki. N ależy jed n ak  przy  
ty m  w ziąć pod  u w agę  o rgan izacy jne  u m ie ­
ję tn o śc i i fizyczne m ożliw ości każdego z n ich , 
by np. s ta rsze j czy słab sze j osobie nie p ro ­
ponow ać obow iązów  p onad  jej siły.

Je ś li zaś w  sk ład  g ru p y  w chodzą osoby 
n ieznane, rzecz  ja sn a  o w szystko  s ta ra m y  się 
sam i, by po tem , zap o m in a jąc  np . k oca  czy 
te rm o su  n ie  w p raszać  się w  gościnę do tych , 
k tó rzy  o k aza li się b ard z ie j zapobiegliw i. C hy­
ba, że w y k ażą  w yrozum ia ło ść  i sam i n a m  to  
zap roponu ją . J e ś li sk o rzy stam y  z g rzecznoś­
ci, w ypada łoby  chociażby w  drodze p o w ro t­
n e j zao ferow ać im  z nasze j s tro n y  jak ą ś  p o ­
m oc, np. w yręczyć k tó rą ś  z osób w  n ie s ie ­
n iu  części bagażu. Je ś li odm ów i — n ie  n a ­
legam y.

N ależy tak że  p am ię tać  o tym , by  w  czasie 
zw iedzan ia  trzy m ać  się g rupy , p rzew odn ik  
w ycieczk i je s t bow iem  w  dużym  sto p n iu  od­
pow iedzia lny  za bezpieczeństw o je j uczestn i­
ków. N ie n a leż y  za tem  m u  u tru d n ia ć  p racy .

K o rzy stan ie  z cudzych n aczy ń  (może to  być 
m en ażk a  w ypożyczona w  celu  skonsum ow a­
n ia  zupy) w y m ag a  zaw sze! ich zw ro tu  w  n ie ­
n a g an n e j czystości. N ie w y p ad a  rów n ież  od­
dać  n ie  w y trzep an eg o  koca.

N ależy n a to m ia s t p am ię tać , że o m iejscach  
posto ju  decydu je  p row adzący . C hyba, że sy ­
tu ac ja  w ym aga za trzy m an ia  się  w  n ie  p rz e ­
w idz ianym  m iejscu . K ażdy  podobny  p rzy p a - 
p ad ek  na leży  jed n ak  zgłosić do p rzew o d n i­
k a , by osoba p o zo sta jąca  w  ty le  „nie w y le ­
cia ła  z t r a s y ”. J e s t  to  szczególnie w ażne 
zw łaszcza w  górach , gdzie w a ru n k i a tm o sfe ­
ryczne  zm ien ia ją  się dość rap to w n ie . U czest­
n icy  w ycieczki p o w in n i tak że  p am ię tać , że 
opóźnien ie  m arszu  bez w yraźnego  pow odu 
(np. po to  ty lko , by  co ch w ila  podziw iać w i­
doki lub  w ystaw y , co m a  często m ie jsce  
w  czasie w ycieczek  w  m ieście) je s t n ie  ty lk o  
b rak iem  subo rdynac ji, a le  tak że  grzeczności 
w  s to su n k u  do  całe j g rupy , o co, słuszn ie , 
może m ieć o n a  p re ten sje .

W yrusza jący  n a  dłuższą, b a rd z ie j fo rsow ną  
w ycieczkę p o w in ien  tak że  w ziąć pod uw agę 
sw oje  k o n d y c y jn e  m ożliw ości, by w  drodze 
n ie  p rzy sp a rzać  k łopo tów  pozostałym  uczest­
n ikom . N ie pow inn i w ięc u daw ać się w  w y ­
sokie T a try  ludzie  z n iew ydo lnością  k rą ż e ­

n ia  czy n ie  um iejący  chodzić po górach, po­
dobn ie  ja k  s łab i p ływ acy  p o w inn i un ikać  
sp ływ ów  ka jak o w y ch .

W arto  tak że  p am iętać , że odpow iedni s tró j 
m a  rów n ież  p ew ien  w p ły w  n a  dyscyp linę  
w ycieczki. B ia ła  su k n ia  i w ysok ie  obcasy są  
d o b re  w  lokalu , n ie  w  lesie, a  już na p e w ­
no  n ie  w  czasie w chodzen ia  n a  G iew ont! O 
złam an ie  nogi w ted y  n ie tru d n o , zaś p re ten s je  
m ożna m ieć jed y n ie  do sieb ie . J e ś li  już  n ie ­
o p a trzn ie  w łożym y n a  sieb ie  zby t jasny  i 
p re te s jo n a ln y  ub ió r, tru d n o , m usim y  ponieść 
tego  k o n sek w en cje . N ie w y p ad a  za tem  p rzy  
każd y m  m ie jscu  p o sto ju  rob ić  uw ag i w s ty ­
lu: „ tu  n ie  s iad a jm y , m am  ja sn ą  spódn icę’’.

P rzew odn icy  g ru p y  po w in n i n a to m ia s t p a ­
m iętać , że tr a s a  i tem po w ycieczk i m uszą 
być p rzysto sow ane  do m ożliw ości n a js łab sze ­
go uczestn ika .

W ycieczki z n am io tem  w y m ag a ją  od ich 
uczestn ików  p rzed e  w szy stk im  dobrego 
zd row ia . A le w y m ag a ją  też  zm ysłu  o rg an i­
zacyjnego , zaradnośc i i dyscyp liny . K ażdy  
pow in ien  m ieć tu  o k reś lo n ą  fu n k c ję , by u s­
trzec  się n iepo trzebnych  k łopo tów . Poza p ro ­
w ia n te m  (odpow iednio  zabezp ieczonym  i 
p rzechow anym ), śro d k am i pod staw o w ej czys­
to śc i o ra z  śp iw o ram i i in n y m  w yposażen iem , 
w  każd y m  nam iocie  n iezbędna je s t ap tecz ­
ka . P ozw ala  to  u n ik n ąć  w ielu  k łopo tów  w  
sy tu ac ji, gdy pom oc lek a rsk a  n ie  m oże być 
od razu  zapew niona.

B iw akow icze pow inn i tak że  pam ię tać , że 
oprócz  s ieb ie  m a ją  także  obow iązk i w zg lę­
dem  środow iska, a  w ięc n ie  pow inn i zaśm ie­
cać te re n u , niszczyć drzew , pa lić  ognisk w 
o k re s ie  w zm ożonej suszy. To o sta tn ie  grozi 
bow iem  trag icznym i k onsekw encjam i. I 
jeszcze jed n o  — odpow iedzia lność i rozsądek  
są  poza p rzes trzeg an iem  zasad grzeczności 
obow iązkiem  każdego  z uczestn ików  w yciecz­
k i. A dbałość o sąs iad a , n ie  ty lko  o w łasn e  
w ygody, św iad ec tw em  na jw yższej ku ltu ry .

(ElDo)

MARIA RODZIEWICZÓWNA

16


